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0 polski J, D, B.
Podczas dyskusji nad budżetem Mini­

sterstwa Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego w sejmowej komisji
budżetowej zarówno referent budżetu
poseł dr Stahl, jak i minister Święto-;
sławski wystąpili energicznie przeciw
zbytniemu, ich zdaniem, rozpolityko­
waniu młodzieży akademickiej i ule-;
ganiu wpływom partii politycznych.

Lecz ani referent, ani minister ani też:
nikt z posłów, biorących udział w dy-:
skusji nie zajął się problemem młodzie-:

ży pozaszkolnej, zarówno wiejskiej jak:
i robotniczej. Tymczasem jest to spra-;
wa, której moim zdaniem należy po-:
święcić dużo uwagi, gdyż to, co się;
wśród tej młodzieży dzieje, budzi z je-;
dnej strony najwyższe zaniepokojenie, a:

z drugiej wola o pewien plan natych-;
miastowego działania wychowawczego.;

Czytelnicy darują mi, że przy tej o-i

kazji wykorzystam spostrzeżenia, które:

poczyniłem w czasie przeszło 4-mie-:
sięcznego przetrzymywania mnie w:

więzieniu toruńskim, w związku ze;

słynnym procesem prasowym o kary-;
katurę, w którym później zostałem

przez Sąd Apelacyjny całkowicie uwol­
niony.

Zamknięto mnie w celi, w której prze­
ciętnie przebywało od 9—11 więźniów
(cela obliczona na 6 łudzi), przeważnie
ludzi młodych, w wieku od 20—30 lat.
Wśród nich znajdował się między in­
nymi groźny bandyta, chłopiec dwudzie-
stoparoletni, Tadeusz Górzyński z

Bierzgłowa pow. toruńskim, z któ­
rym z wyjątkiem ostatniej nocy przed
powieszeniem spędziłem przeszło trzy
miesiące. Poza nim przez pewien czas

znajdowało się dwóch chłopców 15-le-
tnich.

Przestępstwa, które zapędziły moich

towarzyszów do więzienia, to: albo kra­
dzieże albo krwawe rozprawy nożowe,
często jedno i drugie. Synowie robotni­
ków lub małorolnych. Przysłuchując
się ich rozmowom i sam biorąc w nich

niejednokrotnie żywy udział, stwierdzi­
łem, że w większości wypadków to prze­
de wszystkim typy zupełnie amoralne.
Taki np. Górzyński, skazany dwukro­
tnie na powieszenie za morderstwa w

chęci zysku, żałował tego, co zrobił, ale

nigdy mimo dużego wysiłku, nie mo­
głem u niego doszukać się jakiejś iskry
żalu dła tych, których okaleczył lub za­
bił. Żałował tego, że ,,wpadł" — ale nie
żałował tego, że popełnił zły czyn. Spo­
śród wszystkich więźniów mojej celi Gó­
rzyński najchętniej chodził do kaplicy,
jeżeli wypadła nasza kolejka i najczę­
ściej modlił się z książki do nabożeń­
stwa, ale miał najmniej rozbudzoną
duszę. Na kilkunastu tych młodych lu­
dzi, których w tych ponurych murach

poznałem, nie było ani jednego, który­
by należał do jakiejś organizacji spo­
łecznej czy politycznej. Mimo znajomo­
ści czytania i pisania — byli zupełnymi
analfabetami pod względem społecz­
nym. Znajdowali się wśród nich nawet

tacy, którzy nie wiedzieli, kto jest dziś

Prezydentem Rzeczypospolitej. Co to

jest Sejm? Dlaczego się głosuje przy
wyborach itd.

Sprawy, które ich interesowały, to

były sprawy związane z jedzeniem, pi­
ciem i uciechami seksualnymi. W gaze­
tach, które im dawałem do czytania,
śledzili głównie kronikę wypadków i
sądową. Tę ostatnią dlatego, ażeby
stwierdzić, jaką karę sądy za taką lub

inną zbrodnię wymierzają.
Tak było w mojej celi i podobnie było

(Ciąg dalszy na str. 2)

Dalsze sukcesy armii gen. Franco.
Pościg za rozbitkami armii katalońskiej trwa.

Czerwoni wywieszają białe chorągwie.
Wobec postępów ofensywy wojsk gen, Fra nco w Katalonii liczne oddziały wojsk czer­

wonych poddają się i z białymi chorągwiami czekają na zwycięzców.

Salamanka, 30. i. (PAT) Komunikat

głównej! kw’atery wojsk gen. Franco poda­
!je, że wojska narodowe zajęły na froncie

katalońskim w strefie północnej miejscowo-
|śći: Organa, Montmoyor, Figuols de Drga-
Ina, w strefie środkowej miejscowości:
= Avinyo, San Juan de Olo, Wiła de San Cal-
= ders i Talamanca, jak również pozycje w

= Sierra Pimeda. W strefie południowej woj­
=ska gen. Franco dotarły do najbliższych
= okolic Arenys del Mar i zajęły wszystkie
= miejscowości w tej strefie. Poza tym
= zdobyły miasto Granollers i wszystkie
!miejscowości, położone pomiędzy tym mia-
S sieni a wybrzeżem.
= Dalej komunika!t podaje, iż wzięto do
= niewoli wielu jeńców i zdobyto obfity mate­
!riał wojenny. Na froncie Eetramadury woj­
=ska narodowe nie tylko odparły natarcia
| nieprzyjacielskie, lecz nawet poprawiły swe

= pierwsze linie.

Odnaleziono archiwa.
5 Barcelona, 30. 1. (PAT) Jak donosi ko-
| respondent Havaea, odnaleziono archiwa
= wszystkich ministerstw przewiezione z Ma­
=drytu do Walencji a następnie do Barcelo­

ny. Archiwa zawierają dokumenty z okre­
su przed wojną domową oraz dokumenty
z; czasów wojny aż do-zajięcia Barcelony.

W stanie rozkładu.
Barcelona, 30 1. (PAT). Wojska gen.

Franco oczyściły już w zupełności tereny
położone na północ od Baladone i na połu­
dnie od Mataro z oddziałów nieprzyjaciel­
skich, wyrównując linię frontu na tym od­
cinku.

W ręce zwycięzców dostała się spora
ilość materiału wojennego oraz kilkaset

jeńców.
Według opinii tutejszych kół wojsko­

wych oddziały republikańskie straciły, od

początku ofensywy katalońskiej, około 100
tysięcy łudzi, wliczając w to 69 tysięcy jeń­
ców. Armia republikańska na froncie ka­
talońskim liczyła, w połowie grudnia r.

ub. około 300 tysięcy żołnierzy.
Koła wojskowe wyrażają się ujemnie o

obecnym stanie moralnym, wyposażeniu
oraz zaopatrzeniu oddziałów republikań­
skich, które ich zdaniem znajdują się w

stanie rozkładu.

nii. Rrząd paryski, zorientowawszy się, iż

projekty zorganizowania jakiejś neutralnej
strefy-azylu dła uchodźców po stronie hisz­
pańskich Pirenejów są nierealne, podjął z

opóźnieniem dwudniowym energiczne
środki działania w celu opanowania sytu­
acji. Pierwotne decyzje rządu, iż na teren
francuski mogą być dopuszczeni jedynie
starcy, ranni, chorzy, kobiety i dzieci, ma­
ją być odtąd stosowane z całym rygorem.
15.000 uchodźców przepuszczonych przez
granicę w sobotę, nie będzie wydalonych,
zostaną oni wysłani do dalszych departa­
mentów francuskich. Natomiast od nie­
dzieli rano gwardia lotna, której dodano
do pomocy oddziały strzelców 1 senegal-
skich, wpuszcza tylko kobiety, dzieci i star­
ców. Wszyscy natomiast mężczyźni zdro­
wi, którzy przedostają się na granicę, są
z powrotem odsyłani w głąb terytorium hi­
szpańskiego. Naogół oczekuje się, iż mi­
mo to liczba uciekinierów nie zmniejszy się
i że w ciągu dnia dzisiejszego do Francji
zostanie wpuszczonych około 30 tys. ludzi
Milicjanci, którzy przeszli granicę jeszcze
przed wejściem w życie powyższego zarzą­
dzenia, są koncentrowani w obozie Argeles
Sur Mer, w pobliżu Port Vendres. Pozosta­
ła ludność cywilna kierowana jest w głąb
kraju. Jeden z pociągów, naładowany
przeważnie kobietami i dziećmi, odszedł w

kierunku Poitiers, drugi w kierunku Bour-

ges, trzeci na Montauban, a czwarty na

Tuluzę.
jak donoszą z Perpignan, w słynnym tu­

nelu międzynarodowym, łączącym Francję
i Hiszp,anię przez Cerbere i Port Bou, roz­
ciągającym się na przest,rzeni 1 kilometra,
dziać się mają dantejskie sceny. Tunel
został zawalony przez uciekinierów-mlli-

cjantów, torujących eobie drogę poprzez
kobiety i dzieci. Szereg osób został strato­
wany i zaduszony. Podobnych scen można

naliczyć setki.

Komunikat białych.
Barcelona, 30. 1 . (PAT). Komunikat do­

wództwa wojsk gen. Franco podaje, że na

północnym odcinku frontu katałońskiego
zdobyto miejscowość Mantclar położoną na

północny zachód od Berga. Na środkowym
odcinku na wschód od Manresa zajęto dwie
miejscowości Szereg natarć nieprzyjaciel­
skich odparto z wielkimi dla niego strata­
mi. Wzięto do niewoli 1.250 milicjantów.

Na froncie Estramadury wojska gen.
Franco przystąpiły do kontrataku i wyparz
ły wojska nieprzyjacielskie, które ,straciły
400 zabitych. Jeden batalion wojsk czer­
wonych dostał sie do niewoli. l.otnictwo
gen. Franco bombardowało cele wojskowe
w portach Gandia i Denia oraz dworce ko­
lejowe w Gerona, Sigueras i Ce!ra. W Ce!­
ra spłonęła od bomb większa liczba nie­
przyjacielskich samolotów pościgowych.

Gen. Kasprzycki
nie ustępuję.

Warszawa, 30. 1 . (Tel. wł.), W obra­
dach sejmowej komisji budżetowej na­
stąpiła przerwa do dnia 3 lutego. Wy­
korzystując wolny czas, posłowie i se­
natorowie zwiedzają Centralny Okręg
Przemysłowy.

Wycieczka ta poprzedzi dyskusję, ja­
ka będzie przeprowadzona na komisji
sejmu i senatu nad budżetem minister­
stwa spraw wojskowych (dnia 3 lutego)
i nad przedłożonym sejmowi planem in­
westycyjnym wicepremiera Kwiatkow­
skiego.

Rozszerzana pogłoska; jakoby mini­
ster spraw wojskowych gen. Kasprzyc­
ki miał ustąpić ze swego stanowiska

1 nie potwierdza się. (r)

5 Paryż, 30 1. (PAT). Pierwsze miejsca
1 dzienników paryskich zajmują dziś korę­
== spondencje nadzwyczajnych wysłanników
= znad granicy francusko-hiszpańskiej z fo­
=tografiami, przedstawiającymi tragiczne
= momenty panicznej ucieczki ludności do

Francji. Korespondenci opisują wstrząsa­
jące sceny, jakie się dzieją w punktach po­
granicznych francusko-hiszpańskich.

Nie ulega wątpliwości, iż czynniki ad­
ministracyjne francuskie zostały zaskoczo­
ne tempem rozwoju wypadków w Katalo-

I Bilans trzęsienia ziemi.
! Santiago de Chile, 30. 1. (PAT). Jak

!obliczają szkody wyrządzone przez osta­
!nie trzęsienie ziemi wynoszą półtora
!miliarda pesos. Nadeszły tu wiadomo­
=ści, że miejscowości Florida, Qualqui,
!Tome zostały całkowicie zniszczone. W

!prowincji Maula liczba zabitych sięga
1500. Rannych nie zdołano jeszcze obli­
!czyć. Wulkan Llaima wznowił działal­
!ność, a sytuację pogarszają jeszcze
!ulewne deszcze, które utrudniają niesie­

nie pomocy. Z Cuelemu donoszą, że
z 400 dzieci, będących na koloniach
wakacyjnych, zginęło podcza strzę-
sienia ziemi 300.

Codziennie do strefy dotkniętej kata­
strofą wysyłanych jest 4.000 kg chleba.
Rada ministrów, obradująca pod prze­
wodnictwem prezydenta republiki A-

guirre postanowiła podziękować wszy­
stkim narodom, które okazały pomoc
ofiarom trzęsienia ziemi.
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(Ciąg dalszy)

w innych. Młodzi ludzie w wieku od =

20 do 35 stanowili zdecydowaną więk-ą
fzość mieszkańców więzienia; według =

moich prowizorycznych i na własną rę-ś
kę przeprowadzonych obliczeń większość =

ta dochodziła do czterech piątych ogółu =

więźniów. Gdyby przyjąć, źe stosunek =

ten zachodzi również w innych więzie- i
niach .w Polsce, można bez przesady po-:
wiedzieć, że na te 70 tysięcy więźniów, i
o których ostatnio mówiono na komisji ą

budżetowej, co najmniej 50 tysięcy sta-:

nowią ludzie powyżej 20 lat a poniżej 35; ę

Gdzie szukać przyczyn tego przykrego j
stanu rzeczy? Jest ich kilka.

, Do najważniejszych jednak należy ;

?)ra/c pracy i zatrudnienia oraz związane i
z tym poczucie zbędności, które wytwarza i
się w człowieku, który po powrocie z woj- ;
ska nie ma możliwości wyżycia sięi
w pracy.

Ale nie tylko. Są jeszcze inne przy-i
czyny i. to natury niematerialnej. Mło- ;
dzież dzisiejsza, rekrutująca się z po-j
śród klasy robotniczej karleje duchowo ;
i schodzi na bezdroża, bo nie ma ideału;
w życiu. Przez szerokie masy tej mło-i

dzieży nie przepływa żaden wielki prąd;
ideowy. Tylko nikła ilość jej jest ujęta;
organizacyjnie, masy idą samopas, nikt:
się nimi nie zajmuje i one też poza swoją;
nędzą hiczym większym nie żyją.

Ratunek widzę tu tylko jeden; Trze-;
ba spełnić gorące pragnienie obec- \
nego papieża, który kilkakrotnie wskazy­
wał, aby Polska Katolicka za przykładem
Belgii i Francji stworzyła wielki kato­
licki ruch mlodoróbotniczy. Ten ruch
winien być ruchem samodzielnym, idą­
cym raczej od dołu niż od góry, głębokim
i solidnym, opartym o współpracę młode­
go duchowieństwa katolickiego, rozumie­
jącego kwestię robotniczą, znającego
osobowość, dążenia i potrzeby młodych
robotników. Winien być szczery a nie

zakłamany, chrześcijański nie tyle ze

swej formy ile treści. Taki ruch w Belgii
dziesięć lat temu stworzył ks. Cardijn.
Organizacja przez niego powołana (Jeu-
nesse Óuvriese Catholiąue - w skrócie
J. O . C,) potężnie rozrosła się zarówno
w Belgii jak i Francji (w tej ostatniej
liczy już przeszło 100 tysięcy członków)
gdyż znalazła onawyraz,,dla świadomych
i nieuświadomionych, lecz spragnionych
wypowiedzi potrzeb młodego robotnika".

W Polsce warunki rozwoju J. O. C .

są znacznie lepsze, niż we Francji. Trze­
ba to zacząć robić jak najwcześniej.

Z. Felczak.

Marsz. Śmigły-Rydz otworzył wyitawe
sztuki brytyjskiej,

Dnia 28 stycznia odbyło się w Warszawie,
w salach Instytutu Propagandy Sztuki uro­
czyste otwarcie wystawy współczesne]
sztuki brytyjskiej, zorganizowanej pod pro­
tektoratem p. marszałka Śmigłego-Rydza
przez komisje sztuk pięknych British

Council, wspólnie z Instytutem Propagan­
dy Sztuki. Aktu otwarcia wystawy doko­
nał jej protektor marzszałek Śmigły-Rydz
w towarzystwie ambasadora Wielkiej Bry­
tanii Kennarda, ministra WR i OP prof.
Świętosławskiego, wiceministra Szembeka,
oraz przedstawicieli świata artystycznego.
Na zdjęciu moment zwiedzania wystawy
przez p. marszałka Śmigłego-Rydza, w to-

SKarzyjstwią ambasadora Kennarda.

Sensacyjny proces o otrucie w Warszawie.

Truciciel własnej żony
zawiśnie na szubienica.

Warszawa. Przed sądem okręgowym w
Warszawie toczył się sensacyjny proces
33-Ietniego palacza Stanisława Dylewskie­
go, oskarżonego o dopuszczenie sie zbrodni
trucicielstwa na swej chorej żonie — Ja­
ninie.

Dylewski przed pewnym czasem zapo­
znał się z przystojną służącą 23-letnią Wła­
dysławą Karczewską, z którą chciał wstą­
pić w związek małżeński. Na przeszkodzie
romansowi stała jednak chora żona. Dy­
lewski postanowił pozbyć się jej i w tym
celu systematycznie dosypywał do lekarstw
truciznę w postaci wegianu-haru.

Janina Dylewska zmarła 21 czerwca

ub, r. Sekcja, jak również chemiczne ba­
;danie wnętrzności zmarłej nie ujawniło

! żadnych substancyj trującyćh. Niemniej
:jednak okoliczności nagłego zgonu Dylew­
:skiej były dziwne i policja wdrożyła do­
:chodze,nie.

Dylewscy pobrali się przed 13 laty,

przy czym żona palacza starsza była od

niego o 3 lata.
Na wiosnę 1937 roku Dylewski poznał

przystojną służącą Władysławę Karczew­
ską, z którą wkrótce zaręczył się, podając
się za kawalera, Dylewski odwiedzał Kar­
czewską bardzo często. Ślub wyznaczony
był na 3 lipca. Gdy w okresie Wielkiejno-
cy Dylewska wyjechała z Warszawy, mąż
zaprosił Karczewska do siebie. Później
Karczewska porzuciła pracę i wyjechała
do rodziny na wieś, aby przygotować się
do ślubu Nagły zgon Dylewskiej nastą­
pił w czerwcu, po zażyciu proszków, przy­
niesionych przez męża,

Podczas śledztwa ujawniło się, że Dy­
lewski zwracał się do kilku osób, prosząc
icli o dostarczenie mu różnych trucizn, jak
arszeniku, strychniny, suhlimatu, itp. Mię­
dzy innymi od swego szwagra otrzymał
cztery pastylki subli matu. Syn oskarżone­
go stwierdził w śledztwie, że ,,ojciec dawał

matce jakieś proszki, po których czuła

się bardzo chora".
Zarządzona w mieszkaniu Dylewskich

rewizja dała sensacyjne rezultaty, W piw­
nicy znaleziono skrytkę w murze, w której
znajdował się szary i różowy proszek, za­
wierający węglan-baru. Również ujaw­
niono pudełka trucizny na szczury ,,Mor-
tidor", w skład której wchodził również

węglan-baru.
Zebrawszy wszystkie poszlaki przema­

wiające za winą Dylewskiego, prokuratu­
ra sporządziła akt oskarżenia.

Oskarżony Dylewski kilkakrotnie prze­
słuchiwany nie przyznał się do otrucia, żo­
ny, składając zeznania bardzo chwiejne.
Zaprzeczył, aby pro.jekty matrymonialne
z Karczewską traktował poważnie. Wysu­
nął też sensacyjną tezę, że prawdopodobnie
żona jego popełniła samobójstwo. Przyznał
się tylko do tego, że interesował się pro­
cesami trucieielskimi Paw ła Grzeszolskie-

go i innych.
Po: wyjaśnieniach oskarżonego, jako

pierwszy świadek zeznawał dr Szendzi-
kowski. Objawy ehoroby i śmierci Dylew­
skiej odpowiadały objawom zatrucia ba­
rem,

Z zeznań innych świadków okazuje się,
żę Dylewski nie tylko przy pomocy truci­
zny chciał pozbyć się żony. W opłatkach
od proszku podawał jej metalowe kółka zę­
bate, chcąc prawdopodobnie w ten sposób
zgładzić żonę ze świata,

Biegły toksylog, dr Fele stwierdził na

zasadzie protokółu sekcji zwłok, że zmarła
została zatruta jakimś związkiem ciężkich
metali. Nie wykluczone, że węglanem
baru,

Zeznawało jeszcze jedenastu świadków,
ale nic nowego nie wnieśli oni do sprawy.
Przewodniczący, sędzia Przybyłowskt, pod­
kreślił, że sąd oparł się przede wszystkim
na orzeczeniu dr. Feica. Orzeczenie dr.
Pelca stwierdziło zatrucie.

Nastę,pnym pytaniem, przed jakim sta­
nął sąd, była kwestia kto jest trucicielem.

Drogą rozumowania eliminacyjnego sąd
zdecydowa,nie orzekł, iż był nim mąż denat­
ki. Życic jego było naganne. Nawiązawszy
romans w 1938 J’. z Władysławą Karczew­
ską, udawał wobec niej kawalera i brzy-
rzekł, że się z nią ożeni. Kiedy Karczew­
ska znalazła sie w poważnym stanie i żą­
dała już wyznaczenia daty ślubu, Dylew­
ski pod różnymi pozorami zwlekał z wy-
żńacżeńiem terminu. Wreszcie zabrakło
mu argumentów do odkładania tej daty.
Jednocześnie Dylewska zachorowała. Ko­
rzystając z tego, - Dy lewski zaczął powoli
zatruwać jej chory. organizm, — dając w

opłatkach truciznę ńa szczury. Samobój­
stwo ze strony Dylewskiej jest zupełn!e
wyeliminowane,

Zastanawiając się nad wymiarem kary,
sąd doszedł dc przekonania, że Dylewski
zasłużył ńa najsurowszy wymiar, jaki prze­
widuje w tym wypadku kodeks.

Sąd skazał Stanisława Dylewskiego na

karę śmierci,
Dylewski wysłuchał wyroku względnie

spokojnie. Obrońca zgłosił apelację.

Żądania urzędników państwowych.
: Warszawa, 30. l, (Tel. wł,), W War­
;szawie odbyły się ub. niedzieli ważne

;narady Stów. Urzędników Państwo­
;wych. Zarząd główny stanął jedno­
;myślnie na stanowisku, że zmianę sto­
;sunków urzędniczych może przepro­
!wadzić li tylko zasadnicza reforma upo­
;sażeniowa. Raz jeszcze jak najkatego-
jryczniej wysunięto: l) konieczność
;zmiany sposobu awansowania, 2) przy-
j wrócenia dodatku rodzinnego, 3) bonifi-
= kąty podatku specjalnego doIX st. włącz­

nie, i) zwrotu wpisów szkolnych, 5) roz­
szerzenia państwowej pomocy lekar­
skiej, oraz 6) przyznania zasiłków dla

pobierających uposażenia w wysokości
do 200 zł mieś.

Biorąc pod uwagę przykre doświad­
czenia, jakie zostały już poczynione, za­
rząd główny stanął na stanowisku, że
do władz Centralnej Komisji Porozu­
miewawczej należy wybierać ludzi, któ­
rzy mają jasne i wyraźne oblicze spo­
łeczne. (r)

0 tani odbiornik radiowy
Ogólnopolski zjazd Społecznego Komitetu Radiofonizacji Kraju.

= Warszawa, 30. l, (Tel. wł.). Ub. niedzieli
§W: Warszawie o-dbył TBię;-WśżecbpólS.kń!żjlazd
| Społecznego Komitetu Radi-ofonizaeji Krajiu.
fNa zjeździć tym im. ministerstwa poczt
= i telegr. przemawiał wiceminister Argasiń-
| ski. Stwierdził, on, że dążeniem mini-ster’

§stwa j-est, by radio mo-gto d-otrzeć d-o naj­
=biedniejszych "warstw ludności. Cho-dzi o

§masową budowę tanich radio-od-bi-orników.
= Pierwsze początki z-ostały zrobione. Roz­
=pisany z-ostał konkurs na budo-wę popular-
§ nego radioodbiornika, dalsze konkursy będą
!ro-zpisane, aż do radioodbi-ornika sieciowe­
=go włącznie.
§ Imie-niem Tow. Czytelni Ludowych Ziem
§ Zachodu, przemawiał ks. Mili-k z Poznania.
§ Mówi-ł on o tym, j-ak bardzo doceniane jest
= radio na Ziemiach Zachodnich. Chodzi rów-
I nież o to, aby programy stały na wysokości
= zadania i w-o-lne były od poczynań biuro-
| kratycznych.

fRńz
Jeszcze zabral głos ks. Milik,’apelu-,

j::.- c :przede wszystkim o obniżenie . abona­
mentu radi-owego, zwł-aszcza na ws:i, gdyż

tylko w ten sposób będzie mo-żna mówić
konkretnie o radiofonizacji kraju.

N-a uwagę zasługuje przemówenie pre
ze-sa Zw. Prze-mysłowców Radiowych inż.

Ru-dniewsk-ie-go. Mówił on p tym, żę krajo­
wy przemysł radi-owy posiada już skon­
struowany tani odbiornik popularny, który
jlest lepszy nawet od niemieckiego. Żako
munikował on zebranym, że w najbliższych
dniach zostaną wypuszczone na rynek pol­
ski lampy do nowego odbiorńika znacznie
tańsze. Cena ich wynosić będzie 11 zl.

W-ałny zjazd po uchwaleniu ń-owego sta­
tutu wybrał na prezesa Sp-ołęczńego Korni
tetu Radi-ofonizacjii Kraju mjr. pos. Wag­
nera. (r)

Akademicy będą współpracować
ze Związkiem Oficerów Rezerwy.
Warszawa, 30. 1. (Tel. wł.). Ub . nie­

dzieli w Warszawie odbyło się wielkie
zebranie informacyjne: Żw. Oficerów

Rezerwy, na które przybyli niezwykle
licznie oficerowie i podchorążowie, stu­

_denci wyższych uczelni stoł,ecznych. O-
Ikolicznościowe przemówienie wygłosił
|gen. Górecki,

| Uchwalono rezolucję nast.: Zebrani
Ina apel Zw. Oficerów Rezerwy akade-

§mlcy stw’-”-’"tą, że obowiązkiem każ­
!dego oficera i podchorążego akademika
= jest praca w ZOR i wzywają Bratnie Po­

moce poszczególnych uczelni, by nawią­
zały jak najściślejszą współpracą
ZOR.

Na pytanie jednego z obecnych, zwró­
cone bezpośrednio do gen. Góreckiego
(który rok temu jeszcze bronił rytualne­
go uboju) czy żydzi są członkami ZOR,
gen. Górecki stwierdził, że tylko w wy
jątkowych wypadkach może należeć do
ZOR niechrześcijanin, jeżeli udowodni,
że brał udział w wałkach o niepodle­
głość i gdy związek jednogłośnie go
przyjmie na członka, (r)

| Czcili diabła zabijaniem
czarnych psów.

! Czernicwce, 30. i. (PAT). Policja w

§Klużu (Siedmiogród) aresztowała licz­
!nych zwolenników wykrytej tam osta­
!tnio sekty ,,czcicieli diabla", której
!członkowie dokonywali niesamowitych
§ praktyk.
| ,,Czciciele diabla" odprawiali ,,nabo­
=żeństwa" zawsze o północy, czarno u-

!brani, w czarnych maskach na twa­
!rzach. Składali oni na ołtarzu

= ofiary w postaci czarnego psa, które-

1 go w tym ce!n zabijały dwie czarno

ubrane kobiety.
Następnie pies był uroczyście chowa­

ny w czarnej trumnie. Na podwórzu
domu, w którym zbierali się ,,czciciele
diabła", policja znalazła zbiorowy grób
wielkiej ilości psów, użytych na ofiary

Królewiecka kiełbasa.

Królewiec, 30. 1. (PAT). W Kerwienen

(Prusy Wschodnie) zachorowało ciężko
wśród objawów zatrucia 5 osóh. Bada­
nia wykazały, że zatrucie nastąpiło po

spożycia kiełbasy domowego wyrobu.

?F zwierciadte dnia
Pisma s-zwajcarskie dziwią stę stanowi­

sku Francji. Sądzi ona, że organizo-wanie
wschodu Euro-py jako bazy do natarcia na

zaęhód jest... atakiem niemieckim na te-nże
wschód. Żdaje si-ę, źe to. krótkowidztwo
m-oże się ogro-mnie z-- mścić na Frartcjii.

,,Times" za.mieścił^ ’

dłuższą depeszę z

War-szawy, twierdząc w ni-ej, że Polska, i

Niemcy doszły do po-rozu-mienia w cza,sie
wizytyRibhentr-opa. ,,PAT" zamieścił z niej
dłuższe streszczenie. Uderza j-edn-a-k opusz­
czeni-e ciekawego ustępu na temat Gdańska.

- ,,Time-s" twierdżi, ż-e j!eśli śię ko-goko-lwiek
w Po-l-sce Za-pytać, co będzie je-śli Ni,emcy
po-gwałcą statut Gdańska tak odpowie-dzial­
ni urzędnicy jak inteligentni ludzie ulicy
odpowi,ad-ają; To oznacza wojnę! Jeśli eię
im powie, że Po-lska ńie ma szans w s:tarciu
z Niemcam, s-łyszy się odpowiedź:

,;Polska walczy o swe prawa !nawet,: gdy
nie ma sz-an-s wygrania"

. Taką to piękną propagandę, że P-olska
to nie Cze-ch-osł-owacj-a, PAT prżemillcza.
Dlaczego ?

Min- Sidor, jeden z wodzów słowack,ich,
udzi-e-lił, wywiadu przedstaw i ci elewi PATA.
Czytamy w , nim: ,,Przechodząc ńa zakoń­
czenie dó omówienia stosunków polsko- sło­
wackich ,min. Sidor, znany ze swej wielo­
letniej działalności na rzecz zbliżenia pol­
sko-słowackiego, o-świadczył, że nić-stet,y
ostatnie wydarzenia zaciążyły nieco na

sympatiach,- sł-owackich, Trze-ba jednak te

rzeczy pozostawić czasowi. On sam wyraża
jedn-ak gorące przekonanie, że czas zagoi
wszystkie rany.’ Wi-erzy on w odrodze-nie
przyjaźni Słowaków z Polakami. Wkró-tce

m-ają powstał w Bratysławie i w innych
miastach towarzystwa słowaoko - po,lskie
celem kuityWóWania przyj!aźni polsko- sło­
wackiej".

Dałby Bóg, żeby Słowacy ochłonęli)! (s)’
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Trzecia strona.

Dekret prasowy obowiązuje już trzeci
miesiąc. Po pierwszych protestach i nie­
pokojach było jakoś cicho. Przykre dla
prasy możliwości dekretu nie były wy­
zyskiwane. Dopiero sprawa felietonu Zy­
gmunta Nowakowskiego i ogłoszonych w

formie komunikatu urzędowego listów
marszałków sejmu i senatu przypomnia­
ła o dekrecie i spowodowała na nowo dy­
skusję o nim.

Praktyka wskazuje, jakie braki i nie­
dociągnięcia ma ten dekret, jakie groźby
wiszą jeszcze nad dziennikarzami. Na
marginesie sprawy Nowakowskiego słu­
sznie pisze ,,Prosto z mostu”, że ,,można
mieć również wątpliwości, czy praktyka,
jaka wytwarza się na tle paragrafu de­
kretu, dającego premierowi prawo na­
kazywania pismom umieszczania na

pierwszej stronie urzędowych komuni­
katów, poszła w kierunku, najwłaściw­
szym. Pierwszy bowiem taki komunikat
zawiera nie jakieś orędzie Prezydenta,
czy oświadczenie rządu (a przypuszcza­
liśmy wszyscy, że o to szło w dekrecie),
ale polemikę marszałków Sejmu i Sena­
tu ze znakomitym felietonistą Zygmun­
tem Nowakowskim na t,emat szczegółów
wyjazdu pociągu z posłami i senatorami
.z Krakowa do Warszawy, oraz ich stanu

pod względem spożycia, Alkoholu, co ,,Ku­
rier” krakowski musia,ł urzędowo zamie­
ścić na pierwszej stronie. Jesteśmy pew­
ni, że nie ma pisma w Polsce, które z

własnej i nieprzymuszonej woli nie za­
mieściłoby polemiki dwóch marszałków
ze swoim felietonistą, jest to bowiem
przecież sensacja rzadka. Tylko, że wów­
c.zas m,ożliwa byłaby i odpowiedź pole­
miczna. No a z chwilą, gdy rzecz poszła
przez komunikat urzędowy — odpowiedź
czytał tylko cenzor, czytelnicy zaś już
tylko widzieli białą plamę”.

Nie tylko ,,komunikaty urzędowe”
grożą prasie. Niemniej żałośnie wygląda
kwestia przymusu umieszczania sprosto­
wań, tym więcej, że nadto redaktor zmu­
szony jest umieścić sprostowanie nawet

nieprawdziwe, gdyż dekret prasowy po­
zwala odrzucić tylko wtedy sprostowanie,
kiedy niezgodność z prawdą stwierdzono
wyrokiem sądowym...

Dochodzi do tego, że wszyscy ,,zerżnię­
ci” autorowie mogą wysyłać do pism
sprostowania: ,,Nieprawdą jest, jakoby
moja, książka była głupia, natomiast
prawdą jest, że jest ona mądra”. Najza­
bawniejsze to, że musielibyśmy takie
sprostowanie umieścić, bo tylko gdyby
istniał wyrok sądowy, orzekający prawo­
mocnie o małowartościowości danej ksią­
żki, możnaby sprostowania nie druko­
wać.

Niedawno Zygmunt Wasilewski na­
pisał w jednym z poznańskich pism kry­
tyczną recenzję na temat książki p. La­
tawca o Norwidzie. Recenzja doskonałe­
go krytyka została... urzędowo sprosto­
wana przez autora książki.

Dekret prasowy jest mieczem Damo-
kle-sa zawieszanym nad dziennikarstwem.
Położenie pogarsza fakt, że ciągle jesz­
cze nie ma przepisów wykonawczych.
Całe szczęście przynajmniej, że w osta­
tnich dniach p. premier wydał do wszy­
stkich władz administracyjnych okólnik
w sprawie wykonywania dekretu praso­
wego. Okólnik ten zwraca m. in. uwagę,
iż prawo prasowe należy stosować z na­
leżytą oględnością i kierować się wła­
snymi rozumnymi intencjami ustawo­
dawstwa. Przy wykonywaniu prawa pra­
sowego władze nadzorcze powinny utrzy­
mywać stały i ścisły kontakt z prokura­
torami.

Może ten okólnik chociaż przejściowo
stępi ostrze dekretu...

Humor po!Styczny.
WSPÓLNY JĘZYK.

Chamberlain cierpi na artretyzm i nie

jada czarnego mięsa, dlatego więc na ofi­
cjalnych przyjęciach podają mu kurczę, a

zamiast wina - mineralną wodę. Ponieważ
Hitler też nie używa alkoholu, wytworzyło
to między nimi pewne zbliżenie: obaj w Mo­
nachium. przez dłuższy czas, rozmawiali o

szkodliwości napojów wyskokowych.

ROZWIĄZANY PROBLEM.

Po Rzymie kursuje dowcip, bliższy mo­
że prawdy, niżby to wydawać się mogło:

- Problem kolonii niemieckich został

już rozwiązany, ponieważ Hitler ma Italię.
(,,Kronika";.

List x. Paryża.

Faszyzm przeciw Kościołowi.

Gdy wódz znalazł swojego wodza?
. (Od własnego korespondenta ,,Dziennika Bydgoskiego”).

Par/t, w styczniu.
Odczyt, który wygłosił kardynał Ver-

dier w sali des Ambaeeadeurs w Paryżu,
wywoła! olbrzymie wrażenie i komentarze
w całej pra.sie, bez wyjątku. Słowa, które

padły z ust jednego z największych kapła­
nów nie ty!ko Francji ale w ogóle Europy,
że ,,w chwili dzisiejszej obrońcami porządku
i idei chrześcijańskiej są trzy czynniki:
Kościói, wielkie demokracje zachodnie i
Francja" — wypowiedziane zostały niemal
w tej samej chwili, kiedy MussoMni oświad­
czył, że

,,wedłng relacji prałata francuskiego,
Watykan miał radzić Francji, aby by­
ła silna. Jestem przekonany, że je­
steśmy świadkami nowego idiotyzmu.
Co będzie, jeżeli jutro znajdzie się
Wioch, — a znajdzie się na pewno —

i powie, że Wiochy będą jeszcze sil­
niejsze?"

Nie muszą być dobre stosunki między
Watykanem a Pa.łacem Weneckim, skoro
takie oświadczenia są na porządku dzien­
nym. Korespondent katolickiego dziennika,
bardzo poważnej i dobrze redagowanej
,,L’Aube" twierdzi wprost, że ,,tylko ten

człowiek, który nie przebywa w Rzymie —

może zaprzeczać faktowi, o którym wie trzy
czwarte mieszkańców Wiecznego Miasta

Mianowicie, że stosunki między Cezarem
a Papieżem wkraczają w fazę dramatyczną".
I ,,L"Aube” przytacza dwa bardzo interesu­
jące wypadki,

Dlaczego na BożeNarodzenis

lała się krew w Hiszpanii?
W całym świecie chrześcijańskim wy­

wołał zd-ziwienie fakt, że Stolica Apostolska
nie poparła oficjalnie propozycji dawnych
kombatantów francuskich, by skłonić stro­
ny walczące w Hiszpanii do rozejmu na

przeciąg świąt Bożego Narodzenia. Rozejm
ten mógłby w dalszym nast ;pstwie wypad­
ków, otworzyć drogę do pośrednictwa i za­
przestania rzezi n-a półwyspie iberyjskim.
Otóż jak prze-dstawia się rzeczywistość:

Dnia 15 grudnia 1938 roku pewien prałat
francuski (kardynał Verdier? — przyp. red.)
który w wilię tego dnia przybył do Rzymu,
został wbrew zwyczajom proto-kółu waty­
kańskiego przyjęty natychmiast przez Ojca
św,, mimo, że inni dostojnicy Kościoła mieli

już naznaczone p-osłuchanie. Otóż ten pra­
łat przedstawił Piusowi XI projekt chwilo­
wego zawieszenia broni na przeciąg świąt
Bożego Narodzenia w Hiszpanii. Nie po­
trzebował zresztą bronić swegt zdania. Oj­
ciec św. wydal natychmiast polecenie kar­
dyn-ałowi PacellPemu, aby w Jego imieniu

zażądał od gen. Franco zgody na rozejm
świąteczny.

Nie upłynęło 24 godzin - a do Waty­
kanu nadeszła nota rządu włoskiego.

Informowano Stolicę św., że jeżeli bę­
dzie trwała przy swojej propozycji, to

natychmiast zostanie wypowiedziany
układ Lateraneński. W nocie powo­
ływano się na artykuł 24 powyższego
traktatu, który miał zostać pogwałco­
ny przez propozycję papieską.

Artykuł t-en postanaw’ia, że Sto-lica św.
,,nie, będzie się mieszała i będzie trzymała
się z daleka na wypadek czasowych niepo­
rozumień mię-dzy państwem w’łoskim a ja­
kimkolwiek inn ’m państwe-m”. Powołując
się na te-n artykuł, Mussolini stwierdzał, że

wojna w Hiszpanii nie jest dla niego wojną
domową — ale ,,czasowym nieporozumie­
niem" między dwoma państwami: pań­
stwem włoskim i rządem hiszpańskim.

Ale nie chodzi tu o wykazywanie subtel­
ności prawniczych. Ta brutalna w swej
formie nota jest dowodem do j!akiego stop­
nia są naprężone stosunki między dwiema
władzami: Rzymem świeckim i Rzymem
Papie-ży.

Zatarg o prawo małżeńskie

Potwierdzenie tego znajduj!emy jeszcze
na innym terenie, mianowicie sprawy kom­
petencji Kościoła. Dnia 10 listopada włoska
,W, - Ministrów ratyfikowała uchwałę
Wie-lkiej Rady faszystowskiej, dotyczącej

osławionego paragrafu, zabraniającego
związków małżeńskich z ,,osobami innego
pochodzenia aniżeli czysto aryjskie". Otóż,
niezależnie o-d wszystkich innych kwestyj
zakaz ten godził w kompetencje Kościoła,
mianowicie w artykuł 34 Konkordatu, w

którym przyznano Kościołowi prawo udzie­
lania Sakramentu małżeństwa bez żadnych
innych ograniczeń, oprócz tych, któreby
mogły wyniknąć z prawa kanonicznego.

Papież musiał oczywiście b-ro-nić praw
Kościoła. Wyd-ał n-atychmiast polecenie
wszystkim księżom, aby nie uwzględniali
żadnych zakazów wtadz świe-ckich w spra­
wach czysto kościelnych. Oprócz tego Pius
XI wysłał odręczny list do Mussoliniego,
w którym wyluszezał prezesowi ministrów
swoje argumenty i obawy. List ten wrę­
czony został nuncjuszowi papieskiemu przy
rządzie włos-kim, mgr. Borgongini Duca,
który natychmiast udał się do Pałacu We­
neckiego, by doręczyć pismo Ojca św. Mus-
soliniemu. Prezes ministrów nuncjusza nie
przyjął, wymawiając się brakiem czasu. To
samo powtórzyio s-ię w czasie dru-giej i trze­
ciej wizyty ks Borgongini-Duca w Pałacu
Weneckim.

Wo-bec tego Ojciec św. powziął decyzję
zwrócenia się w liście odręcznym do króla
włoskiego. Odpowiedź przyszła do Watyka­
nu dopiero po kilku dniach. Szef państwa
musiał przezwyciężyć opór swego prezyden­
ta mi-nistrów. Odp-owiedź królewska przy­
chylała się do życzeń papieskich. Jedna­
kowo-ż w miesiąc później nowe prawo mał­
żeńskie zostało ogłoszone bez żadnej zmiany
w Dzienniku Urzędowym. Przewiduje ono

kary dla opornych księży d-ochodzące do
trzech miesięcy więzienia i 10.000 lirów.

Hi leryzm bruździ.

Tak przedstawiają się oficjaln-e sto,sunki
między rządem a Watykane-m. Sprawo­
zdanie z nich znajdujemy w prasie katolic­
kiej francuskiej, na wskroś lojalnej wzglę­
dem Watykanu i niepodejrzanej o dążności
do wywoływania j!akichś nieporozu-mień n-a

tle spraw koście-lnych. Ale również uważna
lektura głównego dziennika pontyfikalnego
,,L’Osseiwatore Romano” doprowadza do
wniosków, że od czasu umocnienia osi, to

jest od czasu wizyty Hitlera w Rzymie —

stosunki między Pałacem Weneckim a Wa­
tykanem zaczęły się gwałtownie psuć. Przy­
czyna te-go nia leży wyłącznie na płaszczyź­
nie stosunków międzynaro-dowych, ale wy­
nika z coraz to silniej zaznaczającej się za­
leżności Włoch od hitleryzmu. W pewnych
kołach fa-szystowskich sądzą, że j!est ona

przejściowa, gdyż wywołuje nie-zadowolenie
na całym półwyspie. Już dzisiaj mówi się
w Rzymie, że

HITLER STAŁ SIĘ ,,IŁ DUCE DEL
DUCE" - WODZEM WODZA.

Na za-ostrzenie stosun,ków między pań-stwem
a_ Kościołem wpływaj!ą również inne czyn­
niki._ Demaskuje jie prasa katolicka, która

wy_mieniając nazwiska i przytaczając fakty,
twierdzi, że Kościół we Włoszech zwalczają
ludzi_e, którzy dawniej należeli do masonerii
a dzisiaj, zostawszy dygnitarzami faszy­
stowskimi, kontynuują swą dawną, przepo­
joną nienawiścią dc Kościoła i chrześcijań­
stwa działalność Te rewelacje są nadzwy­
czaj! ciekawe - i przytoczymy je zaraz

w następnym artykule.
Dr Tadousr KiełpińskL

Dr Schacht odszedł z Banku Rzeszy.

Z tonącego okrętu szczury uciekają...

Wybory do Rady Miejskiej w Gdyni.
Za tydzień już odbędą się wybory do

Rady miejskiej w Gdyni. Ścierać się ze

sobą będą głównie kandydaci Stronnic­
twa Narodowego z Polską Partią Socja­
listyczną. Ozon na terenie Gdyni jest
slaby — jak zresztą wszędzie w naszej
dzielnicy. Lista t. zw. Katolickiego
Świata Pracy została prawie we wszy­
stkich okręgach unieważniona. Stron­
nictwo Pracy nie wy’sunęło swoich kan­
dydatów. Również pokrewne organiza­
cje nie występują czynnie, wobec czego
wyborami tymi się nie zajmujemy. Je­

żeli jednak o zdanie nasze chodzi, to

wo!imy, aby zwycięstwo odniósł obóz

narodowy aniżeli czerwony.
Pod adresem Ozonu otrzymaliśmy

list otwarty Związku Techników Rz. P.,
oddział w Gdyni, w którym powiedzia­
no, że tej grupie Ozon jest najbliższy.
Jednakże mało jej okazał lojalności, a

technicy w Gdyni to wyłącznie aryjczy-
cy, którym od r. 1933 nie wolno wyko­
nywać zarządu budowniczego.

Uważamy oczywiście, że jest to cięż­
ka krzywda dla zainteresowanych.
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Katastrofalny pożar tramwaju. W Za­
brzu (Śląsk) wykoleił się tramwaj w peł­
nym biegu i wpadf na, żelazny maszt elek­
tryczny. Na maszcie zerwały się przewody
o wysokim napięciu, które spadły na tram­
waj i wywołały pożar Dach tramwaju sta­
nął w płomieniach. Na szczęście motorni­
czemu udało się wyłączyć prąd. Niestety
jednak 12 pasażerów skutkiem odniesio­
nych kontuzyj musiano przewieźć do szpi­
tala. Szkoda materialna jest bardzo duża.

Przy porażeniu półstronnym uzyskuje się
ńajlepsże wyniki przez zażywanie natural­
nej wody gorzkiej Franciszka-Józefa dla

osiągnięcia Obfitego wypróżnienia.,

40 bibliotek ruchomych w jednym powie­
cie. W pow, rybnickim uruchomiono 40 ob­
jazdowych bibliotek. W najbliższym cza­
sie sieć bibliotek ruchomych ma być roz­
szerzona.

,,Dni Słowackiego" w Łucku. W zwią­
zku ze zbliżającym się t,erminem obchodu
.. Dni SłowaCkiegO" w’ Krzemieńcu, odby­
ło się w Łucku zebranie organizacyjne ko­
mitetu wojewódzkiego uczczenia pamięci
Wieszcza Narodu. Na czele komitetu wo­
łyńskie,go stanęli p. wojewoda Hauke-No-
wafc i JE. ks. biskup Szelążek.

Pozbawieni wszelkich ludzkich uczuć.
W sądzie Okręgowym we Lwowie toczyła
się rozprawa kama przeciwko muzykowi
Edmundowi Fotydze ł jego przyjacielowi
Eug. Nakóniecznemu, oskarżonemu o wyłu}­
dzenie od umierającego muzyka, Miecz.
Mrazka — 3 .221 zł i roztrwonienie tych
pieniędzy. Potyka będąc w serdecznej przy­
jaźni z Mrazkiem otrzymał od niego w

czasie wizyty w szpitalu książeczkę Kasy
Osżczędn. z poleceniem podjęcia drobnej
kwoty. Fotyka podjął całą sumę, pózosia-
wiając na książeczce tylko 1 zł, po czym
w towarzystwie Nakoniecznego w ciągu
kilku dni i nocy wszystkie pieniądze prze-
trwonił.

15 budynków pastwą pożaru. W Cho-
duciszkac.h (Wileńszczyzna) wybuchł. 24 bm.

pożar, który strawił: aptekę, 6 domów _mie­
szkalnych, 6 chlewów, 2 stodoły że zbiora­
mi. O.gółem pożar spowodował straty na

Ok. 65 .000 zł Pożar powstał w aptece ży­
dówki Pesi Kloc, wskutek nieostrożnego
obchodzenia się z ogniem.

Znak czasu, Ilustracją znamiennych
przełomów w etyce jest fakt następujący:
W związku ze zmianami w organizac:ji są­
down}ictwa sąd okręgowy we Lwowie prze­
kazał sądowi grodzkiemu m. in. sprawy
o pór?ueeriie dzieci Spraw takich zebra­
ło się w sądzi,e, grodzkim .161, p_rzy czym
aktów oskarżenia, przeciw matkom, porzu­
cającym dzieci jest 160, w jednym nato­
miast wypadku oskarżony jest ojc_iec, kt,óry
po rozejściu się z żoną pozostawił dziecko
na u i. Akademickiej.

Wyroki skazujące na parochów. Przed

sądem okręgowym w Czortkowie stanął
paroch z Milowiec ks. Kohutiak pod zarzu­
tem niszczenia nazwisk polskich. _

K.s.
Kohutiak został skazany na 6 miesięcy
więzienia z zawieszeniem. Ten sam sąd roz­
patrywał sprawę ks. gr. -kat. Huzana z

łludorowa. oskarżonego o lżenie narodu

polskiego. Sąd skazał ks. Huzana na 8 mie­
sięcy

’

bezwzględnego w’ięzienia.

zjazdu Z. N. P. w Święcianach.
Głośna sprawa święciańska, b. prefek­

ta w Święcianach ks. Bolesława Gram-
sa przeciwko prezesowi zarządu woje­
wódzkiego Zw. Nauczycielstwa Polskie­
go Eugeniuszowi Balcerakowi i człon­
kowi tegoż zarządu Bronisławowi Ow­
czymi ikowi o zniesławienie doczekała

się swego epilogu. Bałcerek i Owczynnik
skazani w dwóch instancjach na mie­
siąc aresztu z zawieszeniem kary oraz

na 100 zł grzywny każdy nie złożyli w

przepisanym terminie skargi kasacyj­
nej i wobec tego wyrok jest prawo­
mocny.

Godnymi są uwagi motywy uprawo­
mocnionego już wyroku. Sąd stwierdził

demonstracyjny i antyrellgijny charak­
ter Zjazdu ZNP w Święcianach 22 i 23
XI. 1936 r. w następujących i udowo­
dnionych faktach:

1) wyznaczenie zebrania na godzinę
Mszy niedzielnej;

2) usunięcie krzyża z sali obrad;
3) potępienie pism katolickich;
4) antyreligijne przemówienie preze­

sa ZNP Kolanki.

Sąd również stwierdził, że oskarżo­
nym ,,zabrakło odwagi cywilnej", by
przyznać się do winy, że w kazaniu ks.
Gramsa nie było żadnych wyrażeń o-

braźliwych, że wystąpienie księdza było
usprawiedliwione.

Poza tym sąd ustala zasadę, że ,,upo­
mnienia i karcenia duchownych, udzie­
lone w wykonaniu ich powołania wie­
rzącym tego samego wyznania nie są

bezprawne pomimo, że mogą wyczerpy­
wać znamiona zniewagi..., t,ym bardziej,
że oskarżeni są. tego samego wyznania
rzymsko-katolickiego"

Jesś sprsiwieeliiwośś w PoSsce!

Echa urzędowania pewnych urzędników
ws Wrsoaii.

Września. W latach 1934 i 1935 sposób
urzędowania i pełnienia obowiązków przez
urzędników Starostwa Powiatowego we

Wrześni i tamte.jszego Wydziału Powiato­
wego -- budził zastrzeżenia, aż wreszcie
mieszkaniec wsi Gorazdowo, przedsiębior­
ca budowlany, Jan Kołodziejski, postano­
wił zawiadomić o wszystkim, kogo należy.
Skierował wiec doniesienia do starosty i

Prokuratury Okręgowej w Gnieźnie, a gdy
to nie skutkowało — napisał do premie­
ra Składkowskiego i do wojewody po­
znańskiego, Donosił w swych pismach, że

wiceśtarost,a Leon Bogucki używa dla ce­
lów prywatnych drezyny motorowej po­
wiatowej kolejki dojazdowej, że urzędnik
w Wydziale paszportowym starostwa Woj­
ciech Dekiert uprawia łapownictwo, przyj­
mując zające, jabłka itp., że Zygmunt Hoff­
mann, sekretarz Urzędu Rozjemczego tru­
dni się pobocznie pisaniem podań za od­
powiednią opłatą, oraz, że rachmistrz Wy­
działu Powiatowego wybudował sobie wil­
lę — w czasie budowy szpitala powiatowe­
go.

Wszczęto dochodzenia — potem je umo­
rzono. Niebawem p. Kołodziejski został

przez prokuratora oskarżony o fałszywe o-

skarżenie urzędników przed władzami.
Jednocześnie oskarżony został jeden z

informatorów Kołodziejskiego, Leonard
Ku!se, który mu doniósł, że Dekiert. o-

trzymał łapówkę w postaci aparatu radio­
wego od inż. Braunschmidta, za ułatwie­

nie mu sprawy paszportowej przy czę­
stych wyjazdach do Niemiec.

Po rozprawie, przeprowadzonej w kwie­
tniu ub. roku przed sądem okręgowym w

Gnieźnie, Kołodziejski skazany został_ ,,za
zniesławienie" na 3 miesiące aresztu i 100
zł grzywny, a Ku!se na miesiąc aresztu i
50 zł grzywny

Od tego wyroku apelował prokurator,
domagając się skazania Kołodziejskiego za

fałszywe doniesienie, — zaś oskarżony
prosił o uniewinnienie, gdyż — jak ustalił
sąd okręgowy — działał w dobrej wierze,
a ponadto opierał się na odpowiednych in­
formacjach i zarzutów świadomie nie zmy­
ślał.

Rozprawa znalazła się przed poznań-
kim sądem apelacyjnym, gdzie po przepro­
wadzeniu postępówania dowodowego, za­
bra.ł głos obrońca.. Kołodziejskiego, api.;
adw. Terlecki, który w długim przemówie­
niu Uzasadniał, że oskarżony nie tylko
działał w. dobrej wierze, lecz przeprowadzi!
dowód prawdy! Charakteryzując działa_l­
ność Kołodziejskiego obrońca stwierdził,
że był on sierżantem i został odznaczon_y
krzyżem ,,Virtuti Militari" i 4-krotnie

Krzyżem Walecznych.
S_ąd ogłosił wyrok uniewinniający cał­

kowicie Kołodziejskiego. W motywach wy­
roku sąd podzielił zdanie obrony, że Ko­
łodziejski przeprowadził dowód prawdy i
że działał on z pobutek obywatelskich 1

szlachetnych,

— Rząd narodowy w Hiszpanii pomaga
rodzinom o licznym potomstwie. Rząd na­
rodowy ogłosił nowa ustawę o doniosłym
znaczeniu społecznym. Ustawa, przeWldu-
je pomoc finansową ze strony państwa dla
robotników i urzędników o licznym potom­
stwie. Jest ona utrzymana w duchu wy­
bitnie katolickim.

— Chyba najmniejszy człowiek na świe­
cie-. Według informacyj prasy riogrande-
norteńskiej na ternie stanu Rio Grandę do
Norte żyje mężczyzna o wzroście 50 cm.

Jest on żonaty z kobietą normalnego wzro­
stu.

— Przedziały kolejowe dla źujących pu­
mę. Amerykańskie koleje starają się o

szereg udogodnień dla pasażerów. Są więc
w Amery’ce tak, jak u nas, specjalne prze­
działy dla kobiet, dla palących i niepalą­
cych, są przedziały dla podróżnych z psa­
mi. Ostatnią nowością jest wprowadzenie
przedziałów dla osób źujących gumę, bo­
wiem nie wszyscy Amerykanie godzą Się z

tym niehigienicznym nawykiem.
_

Vivian Leigh - wschodząca gwiazda
filmowa, prześliczna Vivian Leigh wybija
się na czoło gwiazd angielskich. Ostatnio
powierzono jej główną role w scenariuszu
popularnej powieści nZ powiewem wia­
tru".

_ ,,Heil Hitler" w teatrze kłajpedzkim-
W kła jpedzkim teatrze niemieckim zjaw’ił
się z okazji wystaw’ienia premiery sztuki

Hauptmana ,,Michał Kramer" przywódca
Niemców kła jpedzkich dr. Neuman w mun­
durze S, S,, zaś prezes dyrektorium dr
Bertuleit w mundurze S, A. Podczas pre­
mierowego przedstawienia urządzono w te­
atrze antylitewską demonstrację. Autor
sztuki w’ygłosił przemówienie, w którym
podkreślił łączność Kłajpedy z Niemcami.
Po jego przemów’ieniu wznoszono okrzyki
,,Heil Hitler" i domagano się powrotu do

Rzeszy.
_ Piękny okaz drzewa. W okolicy Wil-

Ienberg w Pi’usach Wsch. rośnie _drzew’o
jałowcowe, którego w’ysokość wynosi 17 m.

Jest to najwyższe drzew’o tego gatunku w

Europie. Drze/wo jest otoczone specjalną
opieką i podlega ochronie.

— Zastosowanie fusów kawowych.
Niemcy odczuwają brak tłuszczów, szcze­
gólnie pochodzenia roślinnego i starają się.
wszelkimi sposobami go usunąć. Wpadli
obecnie na pomysł wydobywania tłuszczu
z fusów kawmwych, których już nie w’yrzu­
cają. Z litra fusów można, otrzy_mać 12 p.
c. tłuszczu oraz 8 p. c. wosku i Żywicy.
Sam. surowiec dotychczas ,jest tani i łatwo
go otrzymać; sposób fabrykacji podobno
nie. drogi,. ,

— Szwagierka króla cyny jest najele­
gantszą damę świata. Tytuł najelegantszej
damy świata przypada obecnie gwieździe
salonów paryskich, pani Erlenor Patińo,
szw’agierce arcymilionera boliwijskiego,
króia cyny, Patino. Pani Patino zdetroni­
zowała swe rywalki w dziedzinie m_ody i

elegancji, księżnę KCntu i księżnę Windso­
ru. W ciągu ostatnich trzech miesięcy
wydała p. Patino milion franków na tuąle-
ty. Majątek p. Patino oceniają na pół mi­
liarda dolarów.

Ąndrew Soutar

Przekład autoryzowany z angielskiego.
2ń)

(Ciąg dalszy)

Leżał w krzakach koło dziesięciu mi­
nut, Zielone sklepienie nie pomogło.
Przemókł do suchej nitki. Ale mu się
przetarło w głowie. Otrzeźwiał. Pow/ie­
dział sobie, że głupio zrobił, wychodząc
z domu. Należało wrócić. Obdarzony
nieomylnym instynktem kierunku, od­
nalazł rezydencję bez żadnego trudu.

Jeszcze padało, ale słabiej. Grzmoty
ucichły- Chłód w’ atmosferze świadczył
o orzeźwiających skutkach burzy, Ku
swemu zdziwieniu Spinnett zastał drzw’i
hallu otw’arte. Nie mógł wejść ukrad­
kiem, wobec czego zadzwonił. Metalicz­
ne echa, idące ze wszystkich stron domu,
dziwnie go denerwowały,

Czekał ze trzy minuty i ponieważ
ulewa wzmogła się, a nikt nie wycho­
dził, wstąpił w ciemny hall.

W domu panowała niesamowita ci­
sza. Zląkł się. że lord uległ jakiemu a,­
ta,kowi. Przeszedł przez nieprzyjemnie
ciemny korytarz, prowadzący do salo­
nu. I tu było ciemno. Stąpając po omac­
ku, dostał się do biblioteki.

Zaczął wołać:
— Milordzie, hej! milordzie! Wróci­

łem!
Bębnienie deszczu w szyby było jedy­

ną odpowiedzią.
Silny podmuch wichury zatrzasną}

drzwi od salonu.
Spinnett myślał gorączkowo;
— Wpadłem, psiakość! Jeżeli lord

jest na górze, gotów pomyśleć, że tu

w’szedł włamywacz, a jeżeli strzela tak

sżybko jak ja, to nie zdążę go ost,rzec.
Sięgnął do kieszeni po zapałki, ale pu­

dełko przemokło doszczętnie, Postano­
wi} wyjść i dzw’onić; póki się kto nie

pokaże, Do diabła! Nie uw’ierzyłby, że
tak trudno znaleźć drzwi! Przewrócił
się o krzesło i obtarł . boleśnie nogi.
Przez chwilę klął jak wściekły. Zaczął
się czołgać na rękach i kolanach.
Wtem, o! zgrozo! — dotknął czołem no­
gi stojącego człowieka. Zerwał się i wy­
ciągną} ręce w gotowości do W’alki, ale

natychmiast odskoczył przerażony, Dot­
knął mumii. Gablota była otwarta.

W tej samej chwili jego bystry słuch

pochwycił krzyk, jakiego nie słyszał ni­

gdy w życiu. Było to coś w,’ rodzaju zdu­
szonego wołania, a doleciało z góry, od
sufitu. Odwaga opuściła detektywa.
Wytarł oczy, mokre od potu. Zaczął od­
dychać szybko, urywanie. Mimo to my­
ślał przytomnie. Prawda, drzwi były O

trzy kroki na prawo od mumii. Znalazł

je i zdołał przejść przez salon bez wy­
padku.

Stanął w hallu. Drzwi były wciąż ot­
warte. Potykając się wyszedł na

podjazd. Zamiast iść do lasu, skręcił w

lewo szerokim lukiem ku wiosce. Nie

umiałby powiedzieć, dlaczego to zrobił.
Może czarna ściana lasu napędziła mu

nowego niepokoju. Przygoda w domu
wytrąciła go trochę z równowagi, ale za­
gadkowy fakt, że nikt go nie usłyszał,
działał kojąco. Mimo wszystko nie do­
patrywał się nadal w lordzie niczego
prócz pewnej ekscentryczności.

Spinnett gardził literatami. Słuchając
autorskich wynurzeń Dargota, myślał:

— Byłe nie robił gorszych rzeczy,
niech pisze. Nieszkodliwa mania!

W połowie zbocza obejrzał się na dom.
W górnym oknie błyszczało światło.
To mu wystarczyło. Widocznie podczas
gdy on obijał się po bibliotece i salonie,
lord z lokajem zajęci byli na górze. Na
wsi ludzie nie pilnują zamykania drzwi
tak jak w mieście, Nawet złodziej-włó-
częga nie fatygowałby się na to ponure
zbocze z zamiarem dokonania włama­
nia.

Gdyby Spinnett zabawił w domu pięć
minut dłużej, oceniłby położenie zupeł­
nie, ale to zupełnie inaczej. Z mroku
lasu wyszli lord Dargot i niemowa Go-

by, obaj ze strzelbami.

Kłusownicy nie upolowali ,,bażanta".
Gdy Spinnett dochodził do gospody,

już nie padało. Godzina była bardzo

późna, szynk zamknięty. Oczywiście
karczmarz z rodziną poszli spać, bo bu­
dynek nie świecił nigdzie szparami
światła. Bramy od podwórza nie zam­
knięto, żeby gość mógł zabrać auto.

Za chwilę ,,gruchot" mknął w kierun­
ku Londynu. Spinnett nie widział, że
z górnego okienka gospody wygląda za

nim ,para oczu. Czarnobrody śzynkarz
zasłonił z powrotem okienko i zeszedł
do piwnicy. Nie potrzebow’ał świat!a,
to też nie wziął nawet świeczki. Poszu­
ka! po omacku beczułki z telefonem. Za­
dzwonił. Odpowiedział sam lord Dar­
got.

- Jesteście pewni, że to ten sam?
— Jak najpewniejszy, milordzie.
— Nie mogliście zmajstrow’ać czego

przy samochodzie, gdy go nie było?
— Nie przyszło mi do głow’y, milor­

dzie.
— Nie przyszło wam do głowy! Za cóż

wam płacę?
— Niech milord daruje. Co milord ka­

zał, w’szystko zrobiłem.
— Dobrze, już dobrze, Batt. Dobranoc!

Śzynkarz schował aparat do beczki i

poczłapał ku schodkom. Poniew’aż był
w piw’nicy dobrą chw’ilę, oczy przyzw’y­
czaiły się do ciemności. Zobaczył, że na

schodkach, w połow’ie wysokości, ktoś
stoi. Z piersi brodacza wyrwał się zwie­
rzęcy pomruk. Sekunda wahania — sko­
czył i złapał ciemną postać’za rękę. By­
ła to jego żona w nocnej koszuli i na­
rzuconym na wierzch płaszczu, który
porwała, wymykając się z sypialni za

mężem.
— Co ty tu robisz? — zapytał.
— Przyszłam zobaczyć, co ty robisz.

’Ciąg dalszy nastąpi).
’
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(Oó specjalnego wysłannika ,,d)ziennika d)yógoskiego”).
Wczesnym rankiem dojeżdżamy do

Chełmży. Jeszcze jest ciemno, ale po chwi­
li spośród mroków nocy 1 mgle! poranka
wyłaniają się jakieś kształty. To domy i
dornki starego chelmżyńskiego grodu. Z

placu przed dworcem włdaó Je już dość

wyraźnie. Ponad wszystkim dominuje
wspaniała katedra z wysoką i historyczną
wieżą.

W_mieście jeszcze pustka, Niewyraźne
ludzkie sylwetki to Stróże oraz spóźnieni
i wcześni przechodnie.

W.cześni? Tak, wcześni. Bo Chełmża
dziś wcześniej wstała niż w zwykłe dni

powszednie i świąteczne. Dziś jest XX rocz­
nica czynu zbrojnego. Chełmży.

Do zbiórki organizacyj jeszcze sporo
czasu. Wychodzimy więc ,,na miasto".

Wabi ono nie tylko nastrojem, który się
wyczuwa, ale i barwami.

Jest ich zresztą niewiele, ale są pociąga­
jące i wymowne, Biel i czerwień. I zieleń.
Tu i ówdzie Biały Orze! na czerwonym tle.

Społeczeństwo polskie, patriotyczne, sto ra­
zy wypróbowane, a burmistrz zna się nie

tylko na wiośle. Mówią o tym wyraźnie
ślady iluminacji z dnia w’czorajszego. Wi­
dać je i, na domach prywatnych i na urzę­
dowych(

Wystawa pamiątek.
W porannej wędrówce po mieście na­

potykamy na wystawowe okna księgarni
p. Wiśniewskiego. Jest na co popatrzeć.
Historia Chełmży. Króciutka, ale ,,dowo­
dna". Jest więc bia,ła broń z czasów walk
z bandami Rossbacha. Są historyczne foto­
grafie z bojów z jego pachołkami (r. 1919).
Są łuski pocisków z jego 75 mm dział i

historyczne sztandary. Nie brak ksiąg i
modlitewników z XVI wieku (pożyczone z

archiwum kościelnego), ani podobizn bo­
jowników o polskość Chełmży i Pomorza.
Jest więc fotografia śp. por. Stanisława
Waltera, wet. z r 1863 i są fotografie pow­
stańców z ostatniego, zwycięskiego powsta­
nia. Osobliwością jest garnuszek zrzucony
w’ dniu 5 kwietnia 1692 r. z wykończonej w

tym dniu wieży pięknej św’iątyni chełm-

żyńskiej. Zrzucony, i... — cały, calutki,
niezbity. Cud.

Raport.
Ale... trzeba wracać. Naprzeciwko dwór

ca jest komenda P. W. i W. F. Zbliża się
godz. 8.45. Wkrótce wyruszy pochód do ko­
ścioła. Przed komendą ruch. Mundury, ka­
rabiny i świadomość spełnionego obowiąz­
ku. Pierwsze dwa wrażenia są wzrokowe,
trzecie wykracza ponad sferę zmysłów. Sze­
regi uformowane. Mundury są szare, stal
karabinów błyszcząca, serca jasne, radość

prawdziwa,
Orkiestra saperów toruńskich gotowa. Za

nią stoją chełmżymacy, bydgoszczanie, to-

ruńczycy, grndziądzanie, wąbrzeźnicy i wie­
lu, wielu innych. Kpt, Jastrzębski zdaje
raport dow. dyw. p. gen. Michałowi Toka-
rzewskiemu-Karasiewiczowi, obok p. woje­
wody pomorskiego Władysława Raczkiewi-
cza - protektora uroczystości.

Flagi i bramy tryumfalne.
Pierwsze takty marsza odkrywają na­

strój miasta — tym razem wszystkim, bo

wszyscy stwierdzają, że Chełmża przygoto­
wała się do tego dnia bardzo starannie, su­
miennie i serdecznie. Sztandary wzdłuż
chodników ustawiło miasto. Sztandary z

okien wywiesiło obywatelstwo. Cechy i sto­
warzyszenia zbudowały bramy triumfalne.

Dyktatorem było jedno uczucie: wdzięcz­
ność dla tych, co się porwali walczyć.o Tę,
co nie zginęła, miłość Ojczyzny i radość z

przybycia wysokich reprezentantów rządu
i armii.

Pomnik poległych.
Po nabożeństwie wyrusza pochód na

cmentarz, na którym zgromadziła się już
wielka rzesza. Po lewej stronie skromnego
pomnika z widniejącymi na nim stylizowa­
nym Białym Orłem i Krzyżem Niepodległo­
ści ustawiły się rodziny poległych. Po chwi­
li na cmentarz wraca p generał ze świtą,
p. wojewoda, oficerowie, p. wicestarosta
krajowy Gęssowski, p. starosta Braniewski,
p ,burmistrz Barwicki i niepodległęściowcy
z pp. Odrowskim na czele. Za nimi las

sztandarów, oddziały pod broni’, i trzon

społeczeństwa.

Przemówienia.
Stanęli. Pan wojewoda odsłania pomnik.

Minuta milczenia, oddziały prezentują broń.

Myśli ulatują o 20 lat wstecz. Po chwili w

ciszę cmentarną padają piękne, wzruszają­
ce słowa ks. proboszcza. Na twarzach obe­
cnych widoczne jest skupienie, w kącikach
)czu rodzin poległych pojawiają się izy. Tu

spoczywają synowie, bracia, ojcowie, tu

spoczywają bojownicy o wolność Polski. A
oto ich nazwiska: Jan Szczypiorski, Antoni

Kiełbasiewicz, Franciszek Rosiński, Alfons
Wiliński, Kazimierz Lewandowski, Edward
Zieliński i Weronika Żurawska.

Potem przemawia p. Odrowski, a w koń­
cu p. hurm. Barwicki, który oddaje pomnik
pod opiekę władz i składa wieniec w imie­
niu miasta.. Z kolei składają dowody pa­
mięci w tej samej postaci organizacje nie-

podeglościowe. Grają werble.

Defilada.
Przed hotelem ,,Pomorskim” na podium

stoją już: pp. wicewojewoda Szczepański,
gen. Tokarzewski-Karasiewicz i star. Bra­
niewski. Zdała dochodzą odgłosy orkiestry.
Idą. Na czele p. ppłk . dypl. Siudowski, za

nim sztandary, dalej prężą się w defiladzie
rezerwiści, strzelcy, powstańcy, załoga hi­

storycznego samochodu, hallerczycy, straża­
cy, sokoli, kolejarze, pocztowcy, inwalidzi
itd.

Wspaniałe wrażenie z defilady długo po­
zostaje w pamięci tysięcznych widzów. Ale..

Megafony na ulicy.
Ale trzeba śpieszyć do sali hotelu ,,Ga­

stronomia". Wkrótce rozpocznie się aka­
demia. Sala pięknie udekorowana. Barwy
biało-czerwone, portrety najwyższych do­
stojników państwa i wojska, wielki srebrny
orzeł i Krzyż Niepodległości. Na sali pa­
nuje ciemność. Tylko na dekorację pada
snop światła. Wspaniały widok obserwuje
wypełniające salę po brzegi społeczeństwa.
Technik radiowy czyni ostatnie przygoto­
wania. Akademia transmitowana będzie na

ulicę, gdzie zainstalowano olbrzymie mega­
fony.

Akademia.
Witany marszem generalskim, wchodzi

p. generał. P. wojewoda już pojechał. Obo­
wiązki reprezentacyjne powoiały go na in­
ne miejsce; ale jest p. starosta Braniewski,
burmistrz Barwicki, ppłk. Siudowski, mjr
Michalski, wicestarosta krajowy dr Gąsow-
ski, ks. prob. Tretkowski, ks. prob. Krop-
lewski, pierwszy burmistrz m. Chełmży Ku­
rzętkowski (obecnie burmistrz mogileński)
i wielu innych. Mównica otoczona jest
sztandarami.

Podziękowanie,
Gości i niepodległościowców wita p.

Odrowski. Dziękuje p. generałowi i p. sta­
roście za przybycie i uświetnienie swą obe­
cnością uroczystości. To jest widomy znak,
że wartość czynu zbrojnego jest należycie
orieciana. Pod koniec swego przemówienia
mówca składa zapewnienie p. generałowi,
że pójdą za nim tam, gdzie będzie trzeba

, krwawić się za ojczyznę.

Msza św.
Odebrawszy raport, pan generał wyszedł

na czoło kolumny. Kiocży przed orkiestrą.
Rzadko widuje się taki obraź. Ąle... to jest
dowód czci i uznania dla bojowników o

polskość Pomorza, Chełmży i o niepodle­
głość Polski. Wysoki oficer dał swym ge­
stem do zrozumienia, że na czele tych, co

w tej chwili szli za nim, pójdzie zawsze
i zawsze pewien będzie zwycięstwa nad

każdym napastnikiem.
Pochód zbliża się do kościoła. Brzmią

poważne tony organów. W fotelach zajmu­
ją miejsca przedstawiciele rządu, a,rmii,
miasta i społeczeństwa z pp. wicewojewo­
dą Szczepańskim, starostą Braniewskim,
gen. Tokarzewskim Karasiewiczem, płk.
dypl. Siudouskim, mjr. dypi Michalskim,
hurm. Barwickim, prez. zarz . gł . Zw. wet.

Powstań Nar. R. P. Odrowskim i przew.
kom. wykon. Więckowskim na czele. Uro­
czystą msze św. z asystą celebruje ks. prob.
Tretkowski Okolicznościowe kazanie wy­
głasza ks. Kąkolewski. Pienia religijne wy­
konuje chór św. Cecylii. Piękną oprawę
bogato iluminowanego ołtarza tworzą dzie­
siątki barwnych sztandarów.

Zakładnicy miasta Chełmży podczas pogromu przez oddział Grenzschutzu Rossbacha
w rokn 1919.

Stoją; Stanisław Strzelecki, Maksymilian Grabowski, Bronisław Kurzętkowski,_ Leo­
nard Goga, Franciszek Górski; biedzą: Józef Janiszew’ski, Walenty Bilski, Teofil Ro­

chom i Tymoteusz Cymbrowski.

Ldarzenśa i ludzie.

Plecak z czekolady.
W książce swojej pod tytułem ,,Moja

służba w I brygadzie", premier gen. Skład­
kowski poda! kilka szczegółów bitwy pod
Kośc,iuchnówką w czerwcu 1916 roku. W

książce tej p. premier zaznaczy!, że uszedł
z życiem dzięki pewnemu legioniście, któ­
rego nazwa! swoim wybawcą.

Książka ta dotarła do osady Bortnica
w pow. dubieńskim, gdzie na działce gospo­
daruje b. legionista Stanisław Stawarz. Po

przeczytaniu wspomnień legionowych p.
premiera, Stawarz doszedł do wniosku, że
to on przyszedł z pomocą P. premierowi
na polu walki i ze swej strony poda! dru­
gi opis tej samej bitwy w piśmie ,,Żoł­
nierz Legionów". Stawarz uzupe_łnił po­
szczególne fragmenty bitwy, dodając cha­
rakterystyczny dopisek, że p. premier wów­
czas zmusił go pod groźbą rewolweru do

porzucenia plecaka dla zwiększenia swo­
body ruchów.

Na temat tego plecaka, p. Stawarz do­
dał komentarz, że żaden z żołnierzy chęt­
nie nie pozbywał się swego majątku, tym
bardziej, że w plecaku, porzuconym na po
lu pod Kościuchnówką znajdowała się sma­
kowita czekolada, marmelada i aparat fo­
tograficzny. Stratę tę Stawarz wspomina!

z rozrzewnieniem no 23 latach w opisie w

,,Żołnierzu Legionów".
Jakież było zdumienie b. legionisty, kie­

dy wkrótce po tym otrzymał wezwanie p.
premiera Składkowskiego, aby stawi! się
w prezydium Rady Ministrów w Warsza­
wie. P. premier od razu pcznal swego daw­
nego podkomendnego i wybawcę spod Ko-
ściuchnówki i spędził z nim przeszło go­
dzinę na rozmowie.

Rozmowa zakończyła się w dość nie­
oczekiwany sposób. Oto w pewnej chwili
p. premier oświadczył, że na jego rozkaz

policja odnalazła plecak, porzucony w

1916 roku pod Kościuchnówką.
Oczom zdumionego legionisty ukazał

się plecak, wprawdzie nie ten z pola bitwy
ale niemniej ładny i dobrze naładowany.
Była w nim czekolada, lepsza a,niżeli wo­
jenna austriacka, słoik marmelady, osobi­
ście napełniony rękami p. premierowej,
a także aparat fotograficzny z 40 błonami

filmowymi.
Obok leżały wydania ,,Strzępów mel­

dunków" z dedykacją ,,Koledze Stanisła­
wowi Stawarzowi na pamiątkę wspólnych
walk, premier Sławoi-Składkowski".

Były legionista, obładowany plecakiem
wrócił do Bortnicy.

Okrzyk ku czci Najjaśniejszej Rzeczypo­
spolitej, Pana Prezydenta R. P. i Pana
Marszalka żywiołowo podejmują obecni, a

cisza trwa w chwili, gdy mówca wymienia
nazwiska opleglych.

Gen. Tokarzewski-Karasiewicz mówi.

Uroczystości tego rodzaju są po to, aby
korzystać z doświadczeń przeszłości. Chełm-
żyński obchód posiada tę samą wagę, jaką
mają inne, ważne dla Pomorza i dla Polski.
Jeżeli pójdziemy z takim duchem i entuz­
jazmem jak ci, co szli przed 20 laty, zwy­
ciężymy każdego.

Piękne było przemówienie. Piękne nie

tylko stylem, ale i piękne swą istotną war-

2AKLADY ROLN. -PRZEM . ROMANA ŻUROWSKIEGO
Składy własne w większych miastach

Bydgoszcz, GdańsMa 20 a.

OLA ZAMIEJSCOWYCH^
tfysyłka próbek i materiałów wprost -

; leszczkowa, p. Leszczków, woj. lwowskie °S

tością. Wypowiedział je polski generał, co

z wojskiem czuwa w obronie Pomorza.

Okrzykiem w imieniu armii i spoleczeń-
sawa ku czci powstańcgw zakończył p. ge­
nerał mowę, która trafiła do serc wszystkich.

Przedstawiciel rządu p. starosta Braniew­
ski w swoim przemówieniu stwierdził ra.

in., że ,,czci się nie tylko wodzów, czci się
także szarą masę, bo z tej masy wyrastają
bohaterzy i ta masa gra w państwie głów­
ną rolę.

Porywające przemówienie wygłosił rów­
nież p. burmistrz Barwicki, a p. wicestaro­
sta krajowy dr Gąsowski odczytał obsze_r­
ny referat, dowodząc w nim historycznie
polskości Pomorza Wspomnienie o czynie
zbrojnym, miasta Chełmży wygłosił ucze­
stnik tegoż czynu p. mjr dypl. Michalski.

Orkiestra gra wiązankę pieśni żołnier­
skich, po czym zebrani śpiewają ,,Rotę".

Akademia i uroczystości niedzielne są
skończone.

Edmund Klessa.

Do tematu powrócimy jeszcze w nume­
rze jutrzejszym.

Trzei robotnicy kolejowi
zmasakrowani przez pociąg.

Warszawa. Gdy na dworzec główny
przyjechał pociąg pośpieszny z Poznania,
pasażerowie z przerażeniem stwierdzili _na

lokomotywie ślady krwi oraz strzępy cia­
ła ludzkiego i całą nogę z butem.

Powiadomione o tym władze kolejowe
zarządziły natychmiastowe śledztwo. Oka­
zało się, że pod Piasecznem ekspres wpadł
na pięciu robotników kolejowych, z któ­
rych dwaj zdołali w ostatniej chwili od­
sk.oczyć w bok, zaś trzej pozostali zostali
formalnie zmasakrowani przez pociąg. Byli
to: starszy torowy Franciszek Wójcik, oraz

robotnicy Antoni Balcja i Antoni Chojnac­
ki.

Morderca śp. ks. Streicha
zawisł nareszcie na szubienicy.

Poznań, 30. 1 . Wiadomość o odrzuce­
niu przez P, Prezydenta Rzplitej prośby
o ułaskawienie mordercy ks. Streicha,
Nowaka, nadeszła do Poznania w sobo­
tęogodz.2popoł.

Wyrok wykonano na podwórzu wię­
ziennym około godz. 9 wieczorem.

Zawiadowca stacji pod kołami

pociągu.
Pakość, (mk). Zawiadowca miejsc,

stacji kolejowej p. Gutowski Alfons u-

legł nieszczęśliwemu wypadkowi. Wra­
cając pociągiem towarowym z rewizji
ładowni Wapienno do stacji Pakość

wyskoczy] w pobliżu dworca z biegną­
cego pociągu, przy czym poślizgnął się i
dostał się pod koła pociągu, które odcię­
ły mu nogę.

Władku nikt nie zauważył, dopiero
jeden z kolejarzy, słysząc wołanie, za­
wiadomił asystenta kolei p. Tomczaka,
który udzielił Gutowskiemu pierwszej
pomocy i wezwał lekarza p. dr. Danie­
la. Nieszczęśliwego przewieziono do

szpitala pow. w Inowrocławiu.
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Jg procesu krakowskiego.

Kariera życiowa głównego oskarżonego.

,,Dzielny żołnierz, rycerz przemysłowy, interwent i Don Juan"
- otto sglwetka Dziekanowskiego.

Kraków. W jedenastym dn-iu procesu
,,Związku Interwencyjnego" nastąpity prze­
mówienia, prokuratora i obrońców osk.

Dziekanowskiego i osk. Ehrlicha.
. Tako pierwszy przemawia p. prokurator

Gajewski.
Przez długich jedenaście dni rozprawy

— zaczyna oskarżyciel — patrzę na skur­
czoną, pokrytą ranami twarz Adolfa Ehrli­
cha. Przez jedenaście dni przychodzi mi

patrzeć na tego człowieka i nie mogę się
oprzeć przekonaniu, że słuszny wyrok Opa­
trzności skazał go już na to łoże boleści.

Czy bowiem działalność jego i jego wspól­
ników, to nie jedna ropiejąca rana na cie­
le społeczeństwa?!

I w takim towarzystwie - mówi proku­
rator — pod zarzutem niskich przestępstw,
zasiada podpułkownik Wojsk Polskich,
wpraw-dzie już wstanie spoczynku, ale za.w­
sze oficer i dygnitarz wojskowy. Z kłębo­
w-iska afer, oszustw, szantażu, wyłania się
w tej chwili uczucie ulgi, że przecież się
kończy ten proces, a do stóp Wysokiego
Trybunału biegnie wielkie w-ołanie społe­
czeństw-a o sprawiedliwą, surową karę dla

w-innych.
Z kolei prokurator cofa się do okresu, w

którym rozpoczęła się przestępcza działal­
ność oskarżonych.

Następnie prokurator omawia sylwetkę
osk. Ehrlicha. — Sa ludzie — mówi oskar­
życiel — którzy idą przez życie drogą pro­
stą i jasną, którzy przez długi czas kryzy­
su patrzyli cierpliwie na koniec i czekali
na jasny, lepszy promień przyszłości. Ale
są ludzie, dla których głód pieniądza jest
silniejszy, niż wszystko inne. Ludzie, któ­
rzy wykorzystują każdą sytuację chociaż­
by działali przeciw ustawie i spow-odowali
krzywdę ludzką. Takim właśnie był
Ehrlich.

,,Pierś pokryta orderami".

Kreśląc sylwetkę osk. Dziekanowskiego,
oskarżyciel dzieli jego karierę życiową na

następujące okresy: dzielny żołnierz, ry­
cerz przemysłowy, interw-ent i Don Juan.

Ppłk. Dziekanowski był legionistą, a wy­
szedł z w-ojska z piersią, pokrytą orderami.
Wśród tych orderów pierwsze miejsce zaj­
muje Yirtuti Militari, na którym w-idnieje

słowo ,,honor". Brakło mu charakteru i
dla marnych fenigów przekreśla całą swo­
ją piękną karierę.

Przechodząc następnie do działalności

interwencyjnej Dziekanowskiego prokura­
tor wyraża zdziwienie jak oskarżony potra­
fił orientować się w tej masie interesów i
zawsze wiedzieć o co chodzi i co komu ma

załatwić. Metoda jego była prosta. Albo
ka,zał sobie płacić z góry, albo kazał sobie

pożyczyć pieniądze, albo w-chodził jako,
członek w szereg rad nadzorczych.

Wreszcie co do charaktery oskarżonego
jako Don Juana prokurator przytacza sze­
reg faktów, ujawnionych w- przewodzie są­
dowym.

,,Banda d!a popełn’ania przestępstw4\
Akt oskarżenia — mówi dalej oskarży­

ciel — stoi na stanowisku, że czterech o-

skarżonych stanowiło zw-iązek, bandę dla

popełniania przestępstw. Stanowisko to
zostało w przewodzie sądowym całkowicie
potwierdzone. Głową bandy, kierownikiem
był Ehrlich. Naganiaczem był osk. Spitz,
Baldinger był pomocnikiem i wykonawcą.

Następnie prokurator piętnuje insy­
nuacje, jakie padły podczas przewodu są­
dowego pod adresem prokuratury i sądu.

Przechodząc do omówienia sprawy osk.

Rogoża, prokurator stwierdza, że znalazł
się on na ławie oskarżonych jako ofiara.

Z kolei prokurator opisuje \Imrner-
gluckową jako pośrednika między Dzieka-
nowskim j ,,klientami", sprawę Znamirow-
skiego, listów itd. i stwierdza, że w-iedzia.ła
ona wszystko o sprawie Dziekanowskiego.
Prokurator omawia dalej sprawę aktów
Sięńki, które Dziekanowski ,,pożyczył"sohie
od dowódcy pułku i zobowiązał się pod sło­
w-em honoru zwrócić zaraz, spraw-ę karabi­
nów znalezionych w jego mieszkaniu w

czasie rew-izji, które rzekomo nabył na li­
cytacji.

jwiadmy związek
polegajmy na popieraniu oszustw.

Omaw-iając kw-alifikację praw-ną czynów

oskarżonych, prokurator kw-alifikuje w-y­
stępki te jako świadomy związek, polegają­
cy na popieraniu oszustw, na żerow-aniu
na krzyw-dzie ludzkiej, nazyw-ając to ,,Tru­
ciem ciucha narodu", czym zajmowali się
zawodow-o .

Z kolei omówił jeszcze prokurator _ rolę
osk. Baidingęra w tym związku. Jeśli idzie
o skurczonego na ław-ie oskarżonego Bal-

dingera - to byt on tym, który w cieniu

innych załatw-iał swoje inferesa.

W k°nkluzji prokurator domaga się pąj-
w-yższego wymiaru kary z art. 166 w związ­
ku z art.. 264 d!.a. osk. Dziekanowskiego i
Ehrlicha z pozbaw-ieniem ich praw publicz­
nych i najsurowszego w.ymiaru kary dla

dalszych oskarżonych.
Prokurator zakończył swoje przemów-ie­

nie słowami: ,,żyjemy w- czasach, w któ­
rych się niczego nie kry,ie, co karygodne i
złe, a ręka sprawiedliw-ości dosięga każde­
go winnego, kimkolwiekby był i jakąkol-
w-iekhy piastow-at godność!"

Przemów-ienie prokuratora trwało bli­
sko dwie godziny i wywarło na obecnych
silne wrażenie.

Następnie przewodniczący udzielił głosu
adw. Schónwetterowi, obrońcy oks. Dzie­
kanowskiego, który poruszywszy na _wstę­
pie trudną rolę obrońcy w tym procesie, po­
lemizow-ał kolejno z zarzutami aktu oskar­
żenia. Obrońca mów-ił o protekcjach Dzie­
kanowskiego, które — zdaniem jego -

niejednokrotnie dały dobre skutki. Obroń­
ca przedstawia osk. Dziekanowskiego jako
człowieka dobrego i miękkieg_o serca, któ­
ry nikomu nie chciał odmówić i z tego po­
w-odu zaszedł na ław-ę oskarżonych.

Drugi obrońca osk. Dziekanowskiego
adw-. Sohnel w przeszło godzinnym prze­
mówieniu omów-ił kolejno sprawy Reicha,
Iskry-Karmańskiego, Sonnenscheina, dra

Gabryela, dra Morusa, Sienki itd., twier­
dząc, że osk. Dziekanowski za swoje inter­
wencje nie brał żadnego wyn_agrodzenia,
a tylko znajdując się w ciężkich warun­
kach materialn.ych, zaciągał pożyczki.

Po przemów-ieniu tego obrońcy prze_ma­
wiał jeszcze obrońca oskarżonego Ehrlicha
adw. Palenkier, po czym rozprawa została

przerwana. Wyrok zostanie praw-dopodo­
bnie ogłoszony w-e wtorek.

wołało taki niezdrowy stan, że urzędnicy
niższych kategoryj od kilku, nawet jedena­
stu lat otrzymują te same uposażenia, mi­
mo wzrostu rodziny, wg jednej i tej samej
grupy uposażeniow-ej. Awanse w ostatnich
latach zastosowane były niestety głównie
w stosunku do urzędników wyższych grup.

Uposażenia urzędników, szczególnie od

szóstej do dziesiątej grupy są zbyt niskie
w stosunku do kosztów utrzymania rodzi­
ny urzędniczej, tak że urzędnicy nie tylko
w ogr’omnym procencie nie mogą dać swo­
im dzieciom naw-et średniego w-ykształce­
nia, ale nawet nie mogą zaspokoić najważ­
niejszych potrzeb kulturalnych. Bezpo­
średnim tego skutkiem jest ograniczenie
liczby urodzin, którego w żadnym wypadku

1 nie można zaliczyć do zdrow-ych objawów.
Wobec takiej pauperyzacji konieczną

się wydaje zmiana pragmatyki służbowej
dla pracowników umysłowych Polskiej Po­
czty, Telegrafu i Telefonu, znaczna pod­
wyżka uposażeń i przeszeregow-ania urzę­
dników do wyższych grup uposażeniowych.

Tragiczna dola listonosza.

Jeszcze gorzej przedstawia się sytuacja,
jeżeli chodzi o listonoszów, a w szczególno­
ści wiejskich i posłańców pocztowych. Tak

np. uposażenia posłańców pocztowych roz­
poczynają się od 40 zl miesięcznie, Przy
takim wynagrodzeniu posłaniec jak zre­
sztą i listonosz, pokrywać muszą większą
część kosztów, umundurowania i utrzy­
mania własnego roweru. Koszta te wcale
nie są małe, ponieważ w wielu wypadkach
obsłużenie rejonu wymaga przebycia 60 a

naw-et więcej kilometrów drogi dziennie.

Cyfry te mówią same za siebie i uważamy
za zbyteczne wysuwanie dalszych argu­
mentów, któreby miały przemawiać za ko­
niecznością natychmiastowego podwyższe­
nia p!ac pracowników fizycznych Polskiej
Poczty, Telegrafu i Telefonu.

Ludzie bez jutra
to agend pocztowi.

Podkreślić należy również nadzwyczaj
niekorzystną sytuację służbow-ą i uposaże­
niową agentów pocztowych. Mimo cięż­
kich warunków pracy, złego wynagrodze­
nia i beznadziejności warunków służbo­
wych agent nawet po .najdłuższych latach
służby nie może liczyć na awans i związa­
ne z tym większe uposażenie.

Zachodzą wypadki, że warunki, mate­
rialne agentów ulegają pogorszeniu:

a) w szeregu agencyj zamknięto ryczał­
ty na posłańców w związku z zaprowadze­
niem służby listonosza wiejskiego. Odbiło
się to ujemnie na wynagrodzeniu agentów.
Z ryczałtu tego pokrywali agenci koszty u-

trzymania czystości w poczekalniach i lo­
kalach agencyj. Obecnie muszą te koszty
pokrywać z własnej kieszeni albo osobiście

myć i zamiatać podłogi.

Praca w dzień i w nocy.

b) bolączką agentów są wymiany ładun­
ków pocztowych, nadchodzące po godzi­
nach urzędowych. Często wymiany poczty
odbywają" się w nocy. W urzędach poczto­
wych za czynności związane z wymianą ła­
dunków w porze nocnej zainteresowani
pracownicy otrzymają wynagrodzenie —

bardzo mizerne — za służbę nocną.

Wskazane by było ustalenie jakiegoś
ekwiwalentu dla agentów pocztowych za

czynności związane z wymianą ładunków
pocztowych w godzinach poza urzędowych.

c) zasadniczej reformy wymaga sprawa
poręczeń, które agenci muszą przedstawiać
przy obejmowaniu stanowisk pocztowych.
Poręczenia te wynoszą do 5.000 zl w zależ­
ności od stopnia agencyj. Rozumiemy, że

poręczenia te są konieczne, nie jest jednak
tajemnicą, że pracownicy pocztowi, nawet

kontraktowi, prawie z miejsca pełnią czyn­
ności kasowe, nie składając żadnych porę­
czeń. To też agenci pocztowi po 5-letniej
nienagannej służbie winni korzystać rów­
nież z zaufania władz pocztowych i być
zwalniani od przedstawienia poręczeń.

W ogóle uważamy, ż.e przemianowanie
agentów na pracowników kontraktowych i
zatrudnianie ich w urzędach pocztowych
nie jest już dzisiaj trudnością nie do prze­
zwyciężenia.

Wobec tej niesłychanie ciężkie.j doli pra­
cowników pocztowych interpelanci wzywa­
ją sejm do wezwania rzą.du, ażeby prze­
prowadził rewizję uposażeń pracowników
poczty, (f,)____ _______

Posłowie niezależni otrzymali lokal

w Sejmie.
Warszawa, 30. 1 . (tek wł.) W sejmie pow­

stało porozumienie posłów i senatorów ka­
tolików, którzy odbyli w piątek w domu
katolickim swe pierwsze posiedzenie. Przy­
należeć będą do tego porozumienia katoli­
cy różnych poglądów politycznych, a więc
i Ozonowi. Zaznaczyć przy tym należy, że
niezależni posłowie otrzymali od marszał­
ka lokal w gmachu sejmu. Senatorowie,
których liczba powiększyła się do 10 (do­
łączył się ks. Machay, Dybczyński i Koby­
lański) mają już własny lokal,

Ich postawa wobec zagadnienia ordy­
nacji wyborczej i chęć zgłoszenia własnego
projektu w pierwszej połowie m. lutego
zrobiła swoje. I OZN przyspieszył pracę
nad swoim projektem.

Ciekawostki z Niemiec
hitlerowskich.

(n) Brak 800.000 robotników rolnych.
Dnia 7 st,ycznia otwarta została w Berlinie

wystawa rolnicza, tak zwana ,,Grune Wo-
che", którą otworzył uroczyście minister

wyżywienia Rzeszy Darre. Z opisów po­
przedzających wystawę tę dowiadujemy
się, że rolnictwo niemieckie cierpi bardzo
na brak rąk roboczych. Brak ogółem 800

tys. robotników.
— Nie będzie Już imion Fifi, Didi, Mimi

ani Koko! Ukazało się rozporządzenie, za­
braniające zabawnych zdrobnień imion, a

natomiast zalecające nadaw’anie dzieciom
imion poważnych (germańskich) jak na

przykład Zygfryd czy Brunhilda, które z

samej natury swojej nadają się do pie­
szczotliwych zdrobnień... Stanowczo zabro­
nione zostały zdrobnienia imion takie jak
Fifi, Didi, Mimi czy Koko, jako nie odpo­
wiadające narodowi niemieckiemu.

- Czerwone czapki zakazane. Było do­
tychczas zwyczajem, że maturzyści w Pru­
sach Wschodnich nosili przez pewien czas

po złożonym egzaminie czerwone
_ czapki

studenckie ofiarowane im przeważnie przez
krewnych lub znajomych. Obecnie, wedle
rozporządzenia prezesa Prus Wschodnich
zakazano publiczne noszenie czerw’onych
czapek.

W Niemczech nie wolno

tańczyć
Iambeth walka i swinga.

Kierownik Izby Muzycznej na dzielnicę
Dziewin Anhalt wydał zakaz grania i tań­
czenia w tej dzielnicy swinga. W związku
z tym organ ,,Die Bcwegung" proponuje
wyłączenie również z niemieckiego reper­
tuaru tanecznego iambeth walk. Tenże
organ występuje przeciwko fotografowaniu,
malowaniu i opisywaniu kobiety na modłę
,,girlsów" i ,,vampów". Pismo stwierdza, że
w ciągu tyloletniego obcowania z żydami
mentalność żydowska wywarła wpływ na

rasę niemiec.ką nakładając je] wschodnio-
żydowskię okulary. Mentalność ta stwo­
rzyła z kobiety obiekt pożądliw’ości,
girls, vampa i chłopczycę. Pragniemy
ustrzec się, pisze ,,Bewegung" przed tego
rodzaju typami, aby nie potrzebować
wstydzić się zwania ich kiedyś matkam

naszych dzieci.

W warszawskim ogrodzie zoologicznym
urodziły się 3 niedźwiedzie. W warszaw;
skim Zoo urodziły się w ciągu dwu tygodni
trzy brunatne niedźwiadki. Ilość niedźwie­
dzi urodzonych w warszawskim zwierzyń­
cu w’zrosła obecnie do 14.

Pocztowiec i listonosz
tragiczne postacie naszych czasów.

0 zmian? losu naiaorzei ołałnuch oracou/nikóiw oaństwou/vch.

Pięciu posłów na sejm: Stanisław Ra-
tajczyk, Władysław Konieczny, Jan Kren-
gelewski, Wojciech Wydra i Grzegorz Zim­
ny zgłosili przy dyskusji nad budżetem Mi­
nisterstwa Poczt i Telegrafów w Sejmie re­
zolucję w sprawie uposażeń pracowników
przedsiębiorstwa państwowego ,,Polska Po­
czta, Telegraf i Telefon".

Interpelanci stwierdzają na wstępie, że

pracow’nicy przedsiębiorstwa ,,Poczta Pol­
ska" otrzymują obok nauczycieli najniższe
nposażenia i Piszą:

Pracownicy umysłow’i Polskiej Poczty,
Telegrafu i Telefonu pełnią bardzo odpo­
wiedzialną służbę. Obracając wielkimi su­

mami pieniędzy, zmęczeni wyczerpującą
pracą, stosunkowo łatwo mogą popełniać
omyłki, pow’odując braki kasow’e. Braki
te muszą pokryw’ać z własnej kieszeni. Bar­
dzo niskie uposażenie i zw’iązane z nimi

kłopoty materialne, rodzinne itp. pow’od_ują
W’yczerpanie fizyczne i psychiczne, odbija­
jące się na wydajności i dokładności w

pracy.

Wstrzymanie awansów -

klęska społeczeństwa.

Długoletnie W’strzymanie aw’ansów’ wy-

Rozwoziciele piwa strajkuia w Ameryce.

150 policjantów zostało wezwanych do złamania oporu rozwozicieli piwa w słynnycl
na całą Amerykę browarach Eckhardt i Beoker w Detroit, którzy, przystąpiwszy do

strajku, zatarasowali samochodami wszystkie dojazdy do browarów.
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W dniu 31 bm. nastąpi otwarcie
i poświęcenie nowocześnie urządzonej
cukierni i kawiarni

,,Cafe Sim"
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Gdynia, u!. Świętojańska 21

Kawa parzona nowoczesnym apara­
tem Ekspress oraz wyborowe ciastka
i pączki to specjalność ,Cafó Sim".

Polecając się łaskawym względom P. T.
Publiczności pozostaję z poważaniem

Cecylia ModrzyAsKa.
(83-

— Nowe władze P. O . W. Na walnym
zjeździe członków Związku Peowiaków,
koła powiatu morskiego w Gdyni, wybrany
został ponownie, po raz trzeci prezesem
zarządu p. Zdzisław Wydowo, wicepreze­
sem — poseł Bolesław Janicki, sekretarzem
— Zdzisław Mizerski, skarbnikiem — Ja­
nusz Rokossowski.

— Praca portu gdyńskiego za czas od 16
do 22. I. 1939 r. W okresie tym weszło do

portu gdańskiego i wyszło zeń na morze

ogółem 252 statki o łącznej pojemności
232,755 t. r, n., z czego weszło 123 statki o

poj. 110.179 t. r . n., a wyszło 129 statków
o poj. 122.576 t. r. n.

— W Komisariacie Rządu zainstalowa­
na została nowa centrala telefoniczna, któ­
ra łączy ze Wszystkimi komórkami praey
Urzędu. Nr. centrali są: od 39-73 do 39-80,
Nr wewnętrzny referatu prasowego: 80.
Łączyć się należy na Nr 39-73 i żądać 80.

- Rozbudowa Gdyni. Przy budowie
Stoczni Yachtowej przy ul. Waszyngtona
wykonano X sekcję prowizorycznego hangaru
dla budowy yachtów. Budynek magazynu
wędzarni ,,Syrena" przy ul. Św. Piotra wy­
konano w stanie surowym. Przy budowie
Domu Żeglarza na molo Południowym od­
bywa się murowanie ścian części środkowej.

— Konferencja oświaty pozaszkolnej od­
była, się w Gdyni w obecno-cl naczelnika

wydz. ośw. pozaszkolnej! Kuratorium pom.
p. Krukowskiego. Przewodniczył inspektor
Kopeć. Omówiono szereg doniosłych zagad­
nień. W kursach oświaty pozaszkolnej dla

prze,dpo-borowych, bierze udz-iał bardzo duża
liczba młodzieży. Kursów tych jest dwa­
dzie,ścia kilka.

— Walne zebranie Związku Buchalterów
wybrało nowy zarząd z prezesem p. St.
Gronczewskim na cze-le.

— Prot Michał Siedlecki laureatem m.

Gdyni. Nagroda artystyczno-literacka na.

Gdyni przyznana z-o-stała na posiedzeniu Ko­
mitetu, któremu przewodniczył komisarz
rządu mgr. Sokół, profesorowi Michałowi
Siedleckiemu, który, j!ak wiadomo, jiest pre­
zesem Morskiego Instytutu Rybackiego. W
ro!ku ubiegłym na-gro-dę tę otrzyma! Insty­
tut Bałtycki w poprzednim zaś prof. Sze-
lągowski ze Lwowa. Była to pierwsz-a na­
groda art, liter-acka miasta Gdyni.

- Sto tysięcy kilogramów ryb przywiózł
z wyprawy podbie,gunowej s. s . ,,Eugeniusz"
który w sobotę wieczorem powrócił do

Gdyni.

Okropność!
Makabryczna scena rozegrała się w

kostnicy, gdzie złożone były zwłoki ma­
rynarza wyłowione z morza. Gdy czło­
wiek mający za zadanie obrządzenie
zwłok przed pogrzebem przybył do ko­
stnicy i zamierzał odsłonić prześciera­
dło, którym trup był przykryty, zauwa­
ży} z przerażeniem, że pod przykryciem
coś się porusza. Zdobywszy się na bo­
haterską odwagę, ściągną} prześciera­
dło. Wówczas oczom jego ukazał się
niesamowity widok: z wnętrzności to­
pielca wypełzły dwa duże, żywe wę-
gorze...

Mieczysław Fogg - ,,king of song"
Gdynia. W niedzielę 29 bm. powrócił

do Gdyni m/s Batory. Na pokładzie na?­
szego transatlantyku przybył znany
pieśniarz p. Mieczysław Fogg, który wy­
jechał do Ameryki we wrześniu na 6-ty-
godniowy pobyt, a spędził tąnj 4 miesią­
ce, w tym przez 16 tygodni ,,gęba mu się
- jak twierdzi -r nie zamykała”.

P, Fogg odwiedził liczne ośrodki Pół’
skię, śpiewając dla Polonii amerykań­
skiej: ,,Nie macie pojęcia — opowiada
— jaka nostalgia szarpie tych ludzi”, jak
tęsknią za Ojczyzną, z jakim wzrusze­
niem słuchają polskiej pieśni. Artysta
dał w Stanach Zjednoczonych 12 kon­
certów estradowyęh, śpiewał także w

radio NBC, pr?y czym 16 rozgłośni ame­
rykańskich transmitowało jeg,o występ.
W mieście New Jersay Fogg wzią,ł u-

dz}ał w koneereie, urządzonym przez
policję na biedne dzieci. Gdy chciano
mu wypłacić honorarium, nie przyjął
go, mówiąc ,,sam mam syna”, ofiarował

je na małych jankesów. Widocznie ta­
ka bezinteresowność jest w Ameryce
wielką rzadkością, gdyż nazajutrz p.
Fogg ,,king of song" (król pieśni) od­
znaczony został honorową odznaką po­
licji Stanu New Jersey, udzieloną w

niesłychanie rzadkich wypadków. (Nu­
mer porządkowy jego odznaczenia nosi
zaledwie cyfrę 5!)

Kanał deszczowy w Gdyni uchwalono
zbudow-ać kosztem 106 tysięcy złotych, które
na oistatniim posiedz-eniu Rady Miejskiej
zdecydowano wystarać się w Fundu-szu

Pra-cy
— Newe dźwigi na nabrzeżu Polskim, Na

nabrzeżu Polskim obok magazynu Cu-kro-
portu ustawiane są obecnie 2 dźwigi porta­
l-owe, każdy o nośności 3 ton, które w naj­
bliższych dniach oddane zostaną do eks­
ploatacj!i. W ten sposób nabrzeże Po_lskie
wyposażon-e zostanie w 21 sztuk dźw-igów,
co pozwoli na dalsze usprawnienie pracy
przeładunkowej n-a j!ednym z na,j!ruchliw­
szych o-dcinków po-rtu.

Ratunek słynnych zabytkowych krużganków
przy kościele N M. P. w Toruniu - rozpoczęty.

Toruń, 26. 1. Pod kontrolą konserwa­
tora wojewódzkiego przystąpiono do po­
ważnych prac konserwacyjnych, zmie­
rzających do ratowania zagrożonych
rozpadnięciem się pięknych kamiennych
barokowych szezytów dekoracyjnych
zdobiących słynne arkodowe krużganki
(leggie) przy kościele N. M. P. w Toruniu.
Przed przystąpieniem do robót zbadano

komisyjnie stan statyczny krużganków
oraz dokonano inwentaryzacyjnyc,h

zdjęć pomiarowych i fotograficznych..
Bardzo bogate kamienne ornamenta­

cje szezytów pa krużgankach uległy w

ciągu kilku wieków tak silnemu zwie­
trzeniu, iż groziły zawaleniem. Po cał­
kowitym stopniowym rozebraniu szczy­
tów (bez naruszenia właściwych arkodo-

wych krużganków) ropocznie się rekon­
strukcję ich części kamiennych. Prace
konserwatorskie przeprowadzone będą
na koszt Państwa.

Zjazd Okręgu P.Z.Z. w Toruniu.
Toruń. W ub. niedzielę w sali Domu

Społecznego odbył się walny zjazd delega­
tów okręgu pomorskiego Polskiego Zwią­
zku Zachodniego. Na zjazd przybyli dele­
gaci z całego Pomorza w liczbie około 200
osób.

Zjazd zagaił prezes okręgu pomorskiego
PZZ p. sędzia Alojzy G!emma. po czy,m
przemówienia powitalne wygłosili: p. nacz.

Cichalewski w imieniu p. wojewody pomor­
skiego oraz p. mjr. Ciążyński w imieniu
dowódcy QK generała Karaszęwiez-Tpka-
rzewskiego, życząc zjazdowi najpomyślniej­
szych obrad i rozwoju pracy PZŻ na Po­
morzu.

Z kolei dyrektor Polskiego Związku Za­
chodniego p. Mieczysław Zaleski z War­
szawy wygłosił referat na temat stosunków
polsko-niemieckich na tle dzisiejszej sy­
tuacji politycznej.

Następnie referat sprawozdawczy o pra­
cach Polskiego Zwjazku Zachodniego na

Pomorzu wygłosił kierownik okręgu po­
morskiego PZZ P- m,gr. Wojnowski, Z re­

feratu tego wynika, że praca PZZ na Pomo­
rzu jest bardzo wszechstronna. Wymienić
należy m. in. organizowanie kas bezprocen­
towych dla rzemiosła pomorskiego oraz o-

piekę nad szkołami na terenach przygra­
nicznych.

Po tym referacie p. mgr. Wojnowski
odczytał rezolucję, którą zebrani przyjęli;
przez aklamaeję. Po przerwie rozwinęła
się dyskus,ja nad wygłoszonymi poprzed­
nio referatami. Po dyskusji na wniosek ko­
misji rewizyjnej udzielono zarządowi ab­
solutorium, PO czym dokonano wyboru za­
rządu.

Do zarządu weszli pp.: sędzia G!emma,
prezydent Raszeja, dr Trzciński, starosta

Łącki, nacz. Kozanecki, Tymieniecki, Mi­
chałowski, Kulikowski, Ciążyński, Jabłoń­
ski, Szperczyński, Kulesza, Janas, Mościcki,
Staniszewski, Duszyński, Wiśniewski, Żył-
kowski, Ziółkowski, insp. Samborski, To­
maszewski, Dzięcioł. Do komisji rewizyj­
nej pp.: Zaszajkowski, Pisarczyk, Chro-
Ścicki i Migdał.

Poświęcenie gmachu Państw. Liceum Budowlanego.
Toruń, 30. 1. W ub. sobtę, dnia 28 bm.

o godz. 11,30 odbyło się w Toruniu uroczy­
ste poświęcenie nowego gmachu Państwo­
wego Liceum Budowlanego. Gmach ten

znajduje się przy ul. Sienkiewicza, róg ul.

Koszarowej. Po odpowiedniej przeróbce
okazałego budynku, którego właścicielem

jest p. Przemysław Winiarski, pożyteczna
ta uczelnia, znalazła godne dla siebie po­
mieszczenie.

Na uroczystość poświęcenia przybyli pp.
reprezentant p. woj. pom. Raczkiewicza,
nacz. p. Cichalewski, prezydent miasta To­
runia p, Raszeja, wic,eprez. p . Bała, wizyta­
tor Kozłowski, insp. Adamowicz, p. mjr.

inż. Jarosławski, kom. PP. Kowalewski,
inż. Borucki i inni.

Uroczystość rozpoczęła się przemówie­
niem dyrektora liceum p. inż. J. Przygodz-
kiego oraz przemówieniem przedstawicieli
władz i społeczeństwa.

Następnie ks. prał, dr Jank po odmówie­
niu modlitwy, dokonał aktu poświęcenia
zakładu, z którego rokrocznie, wychodzić
będą bardzo wartościowe dla społeczeń­
stwa jednostki. W drugiej części uroczy­
stości, nastąpiły popisy uczniów liceum.

Na zakończenie, p. Przemysław Winiar­
ski podejmował gości

Z walnego zebrania Grona Przyjaciół
I. Pom. Drużyny Skautów.

Toruń, 30. 1 . 27 bm. odbyło się walne
zebranie Grona Przyjaciół I Pom. Dru­
żyny Skautów w Toruniu. - Zebranie

zagaił przewodniczący Grona p, Be­
szczyński Feliks, który po przywitaniu
zebranych poprosił p. Krzeszowską na

przewodniczącą zebrania, na sekrątarza
zaś p. Ciesielskiego Józefa. Bardzo ob­
szerne sprawozdanie cz}onkpw zarządu
zapoznało zebranych z wynikiem cało­
rocznej mozolnej pracy, Po udzieleniu

usiępującemu zarządowi absolutorium

wybrano nowy zarząd w następującym
składzie: p. Beszczyński Feliks - prze­
wodniczący (po raz 7), p. Socha Henryk
- wiceprzew., p. Ciesielski Józef - se­
kretarz, p, Staęhowski Henryk -- skarb­
nik, Pp. jnż. Karabaaz Edwin, mgr.

Handke Karol, Jędrzejewski Jan — two­
rzą komisję rewizyjną.

W wolnych głosach przemawiali pp.:
radca Hanula, inspektor Socha, Sta-
ehowski II. i inni. Poruszono m. in.

sprawy organizacyjne, obozu letniego w

roku 1939, pomocy materialnej dla dru­
żyny, oraz inne sprawy mające na celu

pogłębienie współpracy Grona z druży­
ną. W zebraniu, które cechował bardzo

harmonijny nastrój, uczestniczyła du­
ża ilość członków, wśród których wyróż­
niała się spora ilość harcerzy-niepo-
dłegłościowców.

Na marginesie dodać należy, że I
Pom. Drużyna Skautów, którą Grono
się opiekuje, jest najstarszą na ziemi

pomorskiej -

Kronika

TDRIJŃSKA
Toruń, dnia 30 stycznia 1939 r.

Nocny dyżur pełnią apteki:
Pod Lwem, śródmieście.
Sw. Anny — Bydgoskie Przedmieście.
Pod Łabędziem - na Mokrem.
Nadwiślańska - Jakubskie Przedm.
Św, Barbary - Chełmińskie Przedm.

Dyżur lekarski Ubezpieczalni Społecznej
poniedziałek: dr Ziółkowski, ul. Bydgoska
nr 37, tel. 2808 (dyżur od godz. 20 do 8).

Pogotowie straży pożarnej tel. 12-44.

Pogotowie ratunkowe tel. 19-91.

Przedstawicielstwo ,,Dziennika Bydgo-
skiego", ul. Mostowa 17. tel. 14-46 .

REPERTUAR KIN:
Aria: ,,Siarco Polo”.
As: ,,Sygnały .

Mars: ,,Osły alpejskie".
Świt: ,,Premiera”.

— Z Teatru Ziemi Pomorskiej. Staraniem

,,Rodziny Policyjnej” Teatr Ziemi Pomor­
skiej urządza w poniedziałek i wtorek nie­
odwołalnie ostatnie dwa przedstawienia
karnawałowych bomb śmiechu, a mianowi­
cie: w poniedziałek, dnia 30 bm. o godz. 20
komedii muzycznej Ruszkowskiego p. t.

Jadzia wdowa” i we wtorek, dnia 31 bm-
o godz. 20 operetki Hervego p. t, ,,Nitouche”.
Ceny miejsc od 25 gr do 2,10 zł. Czysty
dochód przeznaczony na cele ,,Rodziny Po­
licyjnej”.

— Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej.
Poniedziałek 30. 1. godz. 20 Toruń: ,,Jadzia
wdowa”. Wtorek 31. 1 . godz. 20 Toruń:
,,Nitouche”. Środa 1. 2 . godz. 20 Toruń:

,,W perfumerii”.
- Ze zjazdu instruktorów powiatowych

towarzystw rolniczych. W Toruniu odbył
się trzydniowy zjazd instruktorów towa­
rzystw rolniczych powiatowych całego Po­
morza. Zjazdowi przewodniczył dyrektor P.
T. R. p . dr A. Zakrzewski. W programie
zjazdu wygłoszono szereg prełekcyj w

związku z pracą instruktorów wśród kółek
rolniczvch w okresie wiosenno-letnim.

— Koncert symfoniczny P. T . M . W nad­
chodzący czwartek, dnia 2 lutego br. o go-
dziniee 20 w sali koncertowej konserwato­
rium w ,,Dworze Artusa” odbędzie się trzeci
w tym sezonie koncert symfoniczny z współ­
udziałem znanego pianisty p. Edmunda
Roeslera z Bydgoszczy, który z towarzysze­
niem orkiestry odegra koncert fortepianowy
A-dur W. A . Mozarta. Orkiestrą dyrygo­
wać hedzie p. nrof. Wieczorek.

— Zebranie Okren. Wyd’min ..Sokola”.
W ub. sobotę, dnia 28 bm. odbyło się w se­
kretariacie dzielnicy pomorskie! zebranie

okręgowego wvdziału ,.Sokoła”. Na zebra­
nie to nrzvbvli naczelnicy, kierownicy, na­
czelniczki i kierowniczki gniazd. W toku
obrad ustalono dokładny program nracv na

rok 1939. Zebraniu r,rzewodniczył p. J . Ro­
goziński. naczelnik okreeu.

- Posiedzenie wydziału hlstoryczno-
archeolcgiczneno Towarzystwa Naukowego
w Toruniu odbędzie się dnia 3 lutego br. o

godz. 17.50 w gmachu własnym tow. , .Mu­
zeum” (Książnica Mieiska), -ul. Wysoka 16
II p. Na porządku dziennym m. in. refe­
rat: ,,Z panierów pośmiertnych dra O. Stein-
brona: ,,Lekarze w mieście Toruniu”. O-
becność członków tow. na posiedzeniu obo­
wiązkowa.

— Trzy zwycięstwa Pomorzanina w teni­
sie stołowym. W Toruniu odbyły się trzy
snotkania towarzyskie w tenisie stołowym.
W pierwszym drużynowy mistrz Polski ,.Po­
morzanin" nokonal KSM nar. św. Jakuba w

stosunku 9:0. W drugim Pomorzanin TI

wygrał z KSM par. Panny Marii w stosun­
ku 5:4, w trzecim wreszcie Pomorzanin III

pokonał KSM II par. Panny Marii w sto­
sunku 7:2.

— Toruński Klub Szach, mistrzem dru­
żynowym Torunia. W wyniku długotrwa­
łych rozgrywek o drużynowe mistrzostwo
miasta Torunia, mistrzem został Toruński
Klub Szachistów. Drużyna tą po bardzo

zaciętej grze wygrała z drużyną KPW w

stosunku 8:7. II mieisce zajęła drużyna
Sekcja Szach, przy KPW; III — Sekcja
Szach, przy P. G. K. i IV — Sekcja Szach,
przyZ.Z.P.M.
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Przedstawicielstwo ,,Dziennika Bydgo­
skiego” w Inowrocławiu mieści się przy
uL KróL Jadwigi 22/23 I piętro, prawo (na
przeciw magistratu).

Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych, mie­
szcząca się w Domu Katolickim przy ulicy
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt­
kiem niedziel i świąt od godziny 17 do 19.

Biblioteka Kolejowego Przysp. Wojsk, w

świetlicy ,,Ogniska” przy ul. Magazynowej
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od

godz 17 do 19
Biblioteka miejska czynna jest codzien

nieoderndz!?dn18.wsobotyod17do19.
Nocny dyżur, pełni apteka ,,Pod Krzy­

żem".
Karetka sanitarna, telefon 276 - czynna

w dzień i w nocy.

REPERTUAR KIN:

As: ,,Proces dr. Derugi".
Słońce: ,,Florian".
Stylowe: ,,Klęska białego kobra".
Świt: ,,Obcym wstęp wzbroniony".
— Z życia katolickiego par, św. Józefa.

Dorocznym zwyczajem urządza Akcja Ka­
tolicka par św. Jozefa ,,Święto Rodziny”.
Zbliża to parafian wszystkich stanów do

siebie, urabia wspólne harmonijne współ­
życie i zaprawia ducha katolickiego tak w

rodzinach jak i w społeczności do dalszej
akcji o królestwo Chrystusowe na ziemi.

Tegoroczne ,,Święto Rodziny” urządza się
wdniu2lutegoogodz.3popotwsali
hotelu Basta i zagai je referatem prof. Ra­
domski. Program będzie b. urozmaicony.

— W sali kina ,,Świt” ottóyło się wa.ne

zebranie Grona Przyjaciół przy drużynach
harcerskich Rodziny Wojskowej, które za­
gaił p. płk. Mirgałowski. Szczegółowe spra­
wozdanie wygłosiła opiekunka drużyny
harcmistrzyni Czarnecka. Sprawozdanie o

pracy drużyny męskiej złożył podharcmistrz
chor. Gałęzewski. Harcerzami kieruje dru­
żynowy Eligiusz Gałęzewski, zuchom prze­
wodniczy diużynowy Zbigniew Mirgałow--
ski. Stan kasy przedstawił st. sierż. Sza-

rżyński. Na wnioseek st. sierż. Popłołkie-
wicza udzielono zarządowi absolutorium,
W dyskusji przemawiali pp.: Mirgałowska,
płk. Mirgałowski, hm. Czarnecka, ks. prób.
Zawadzki i inni. Do nowego zarządu wy­
brano pp.: płk. Mirgałowski -— prezes, mjr
Kaczmarczyk — wiceprezes, st. sierż. Wal­
ter - sekretarz, st. sierż. Szarzyński -

skarbnik ławnicy Mirgałowska, opiekunka
hm. Czarnecka, ks. kap Zawadzki, podhm.
Gałęzewski, drużynowe i drużynowi.

- Walne zebranie Kat. Tow. Robotników
Polskich. W salce parafialnej odbyło się
walne zebranie Kat. Tow. Robotników Pol­
skich par Matki Bożej, któremu przewodni­
czył prezes związku p. Mikołaj Prużyński
z Mątew Sekretarzował p Dreliszak. To­
warzystwo urządziło w okresie sprawo­
zdawczym kilka imprez publicznych oraz

gwiazdkę dla dzieci członków. Dochód wy­
nosił razem z kasą pomocy pośmiertnej
621,80 zł; pozostało saldo w kwocie 414,68 zł.
Po sprawozdaniach i udzieleniu absoluto­
rium, do nowego zarządu wybrano pp.:
prezes Józef Jóźwiak, wiceprezes Maksym.
Robaiewski, sekretarz Tomasz Dreliszak,
zast,. sekr A. Niedziela, skarbnik Wł. Ja­
recki, bibliotekarz A. Niedziela, komisja re­
wizyjna: Szczepowski, Rogalski i Jaworski.
W dyskusji przemawiali: ks. kan. Kubski

oraz ks. patron Gotnwicz, życząc nowemu

zarządowi pomyślnej pracy. W końcu od­
śpiewano kolędy.

- Walne zebranie Grona Przyjaciół Har­
cerzy. W Ośrodku Harcerskim odbyło się
walne zebranie Grona Przyjaciół przy dru­
żynach pozaszkolnych, które zagaił prezes
p. B. Pęczkowski Obszerne sprawozdanie
w imieniu zarządu złożył prezes. Działal­
ność drużyny żeńskiej przedstawiła druży­
nowa p. Kasprowiczówna, drużyny żeglar­
skiej drużynowy p. Domżalski, a drużyny
skautowej drużynowy Pilacbowski. Harc­
mistrzyni Zielonacka stwierdziła, że druży­
na żeńska z okazji 20-lecia istnienia otrzy­
ma sztandar. Na wniosek p. A. Karwow­
skiego udzielono zarządowi pokwitowania,
po czym do nowego zarządu wybrano pp.:
B. Pęczkowski — prezes, Cz. Drogowski —

wiceprezes, E Kwieciński — sekretarz, Ma­
ria Zielińska - skarbnik, Kujawowa -

łącznik z drużyną żeńską, Fr. Strachanow-
ski - łącznik z drużyną, skautów, Zygmunt
Gendolla - łącznik z drużyną żeglarską, A.
Karwowski. Maria Lepkowska i Leon Koło­
dziejski - komisja rewizyjna. Zgodnie ze

statutem Z. H, P., grono uchwaliło prze­
mianować się na samodzielne Koło Przyja­
ciół przy drużynach pozaszkolnych.

----- --- k:s--------

MOGILNO. (mk) Kino Bałtyk: ,,Pan re­
daktor szaleje”.

_

Walnemu zebraniu tow. śpiewu ,,Hal­
ka” przewodniczył p. Białecki. Z odczyta­
nych 1 sprawozdań członków zarządu wyni­
ka, że tow. pod prezesurą p. Seidlera pra­
cowało bardzo gorliwie. Do nowego zarzą­
du wybrano pp.: B. Seidlera -— prezesem,

J, Multańskiego - zastępcą, Zlotowiczównę -

sekretarką, Urbańskiego — skarbnikiem,
Skubiszakównę ze Stawisk — bibliotekarką,
J. Wizowskiego — chorążym, Janowiaka —

dyrygentem. Do komisji rewizyjnej weszli
pp.’Lasocki, Weber i Probański.

— Nieznani sprawcy włamali się do
mieszkania rolnika Rana w Nowejwsi. Łu­
pem włamywaczy padła gotówka w kwocie
300 zł, książeczka oszczędnościowa na 1000
zł i zegarek wartości 100 zł. Policja prze­
prowadza dochodzenia

— Z nieustalonej przyczyny powstał po­
żar w zagrodzie rolniczki Marianny Smo-
larkowej w Niestronnie. Pastwą płomieni
padła stodoła, szopa, narzędzia rolnicze, ży­
to i jęczmień. Straty wynoszą 3.300 zł.

KWIECISZEWO. (mk) Kółko Właśclanek

urządziło uroczystość łamania się opłat­
kiem. Przemawiała p. Jaczyńska, długo­
letnia prezeska. Po wysłuchaniu deklama-

cyj oraz kolęd, podzielono się opłatkiem
i raczono się kawą z pączkami, przygoto­
waną przez członkinie kółka

roby na szkodę J. Kasprowicza ze Skarbo-
szewa, zegarek, rower oraz garderobę Erne­
stowi Liickemu z Sokolnik, kozę M. Janu­
szewskiej z Grabowa itd. Za wszystkie te

kradzieże został skazany na 5 łat i 10 mie­
sięcy więzienia oraz pozbawienie praw oby­
watelskich i honorowych przez 4 lata.
1

FORDON, Roczne walne zebranie tow.

gimn. Sokół Fordon zagaił prezes dh. Schrei-
ber, witając serdecznie prezesa okręgu dh.

Malczewskiego i wiceprezeskę wydziału so­
kolic dh Sokołowską. Na marszałka zebra­
nia poproszono dh. prezesa Malczewskiego.
Ze sprawozdań zarządu wynika, że gniazdo
Fordon w roku sprawozdawczym pracowa­
ło bardzo intensywnie, urządzając 2 wysta­
wy, zakupując na własność karabinek mało­
kalibrowy i odnawiają,c sztandar. Po spra­
wozdaniach wybrano zarząd w nast. skła­
dzie: prezes dh. Fr. Schreiber, I wiceprezes
dh dyr Szymański, II wiceprezes dh Fr. De-
lik, sekretarz dh Cz. Bryliński, skarbnik dh
C. Zielińska, naczelnik dh. Al . Zieliński.

fini^Iśr.a łllMC jest nieubłagana i corocznie, nie robiąc różnicy dla ołci, wielu
stanu, nosi miliony ludzi. — PRZY ZWALCZANIU CHORÓB PŁUCNYCH, BRONCHITU

uporczywego, męczącego kaszlu, Dalcam Tlril(ftl!in" ^Rsetkiego, klóryułatwia wy-

GRYe’Yit.p stosują pp. lekarze ,,DflloOIII I 1 l(lUlUll dzielanie się plwociny, wzmacnia

organizm i samopoczucie chorego oraz powięusza wagę ciała i U3uwa kaszel. Sprzedają apteki

NAKŁO n/Not. (kp) Walne zebranie tow.

gimn, ,,Sokół” odbyło się w lokalu p. Sey­
daka. Zebranie zagaił prezes p. P. Skupnie­
wicz, witając przybyłego prezesa okręgowe­
go p. Malczewskieego z Bydgoszczy oraz

członków honorowych pp. Bubę i Srokę.
Walnemu zebraniu przewodniczył członek
hon. p . Buba, sekretarzował p. St. Gogołek.
Po sprawozdaniu zarządu wybrano nowy.
Na prezesa wybrany został ponownie p. P .

Skupniewicz, zast. prezesa p, St. Malczew­
ski. Jako dalszych członków zarządu wy­
brano pp.: M. Kuberę, J. Kowalską, W. Szty-
ma i Barcikowskiego. Do komisji rewizyj­
nej weszli pp.: Buba, Piątkowski i Ciszew­
ski. Do sądu hon. pp. mec. Tuchołka, Jur­
kowski, Malicki, Sytek i Gąsiorowski.

— Dnia 25 bm obchodzili małżonkowie
Haszczowie, urz kolej., swe srebrne gody
małżeńskie. Na intencję jubilatów odpra­
wił ks. prób. Geppert mszę św. ,,Szczęść
Boże” na dalsze lata.

(kp) Tow. Czyt. Lud. koło
Nakło urządza w dniach od 30. I. do 5. II.
br. wystawę książek, która ma na celu za­
znajomienie społeczeństwa ze zdrową lite­
raturą. Wystawa mieścić się będzie w do­
mu p. Babińskiego, ul, Dąbrowskiego 6.

WYRZYSK, Starosta powiatowy wyrzy­
ski p. Ludwik Muzyczka w czasie swego ur­
lopu uległ nieszczęśliwemu wypadkowi —

zerwał ścięgno u nogi. Mimo, że noga znaj­
duje się jeszcze w gipsie, już dnia 25 bm.

rozpoczął normalne urzędowanie.
— Na terenie powiatu wyrzyskiego obra­

dowały ostatnio miejskie i gminne komi­
tety współpracy w ochronie roślin upraw­
nych, zajmując stanowisko głównie w spra­
wie zwalczania szkodników i chorób drzew

owocowych. Komitety powzięły uchwały
przeprowadzenia w czasie przedwiosennym
bieeż. roku powszechnej walki ze szkodni­
kami drzew owocowych, w szczególności z

kuprówką rudniową, prządką pierścienico-
wą, brudnicą nieparką, zwójką owocówką
i zgorzelą słoneczną,

GNIEZNO, (fb) W kościele św. Trójcy
pobłogosławiony został związek małżeński

pomiędzy p. Ireną Nowakówną, łekarką-
dentystką z Gniezna a p. Edmundem Wen-

gerkiem, sędzią grodzkim w Mogilnie.
,,Szczęść Boże!”

— W Domu Kupiectwa Polskiego odbyło
się walne zebranie miejscowej placówki Zw.

Hallerczyków. Obrady zagaił prezes p. Ka­
sperski, oddając dalsze przewodnictwo ob­
rad w ręce p. Bilskiego. Po oddaniu hoł­
du cieniom śp. R . Dmowskiego wręczone
zostały pp. Łabędzkiemu i Klawitterowi od­
znaczenia francuskie, a pp. A . Kopeciowi,
J Karpińskiemu i Paterowi dyplomy na

,,Miecze Hallerowskie”, Następnie członko­
wie zarządu przedstawili sprawozdania ze

swej całorocznej działalności, po czym na

wniosek komisji rewizyjnej udzielono u-

stępującemu zarządowi jednogłośnie abso­
lutorium. W wyniku wyborów do nowego
zarządu weszli pp.: Kasperski — prezes, Ła-

będzki i Bilski - wiceprezesi, Rozmaryno-
wicz — sekretarz, Ratajczak — skarbnik,
J. Kaniewski — komendant oraz Pater i Ko­
nieczny — ławnicy. Komisję rewizyjną two­
rzą pp. J. Karpiński i Dąbkiewicz.

— W Osińcu, pow. gnieźnieńskiego po­
pełnił samobójstwo 16-letni Bolesław Koron­
ka, wieszając się na belce w stodole. Przy­
czyną samobójstwa był podobno strach

przed rozprawą sądową o drobną kradzież
królików.

WRZEŚNIA, (r) Sąd Grodzki we Wrze­
śni rozpatrywał sprawę niej. F . Deylinga
ze Słupcy, oskarżonego o kilka popełnio­
nych kradzieży. Jak wynikało z aktu o-

skarżenia, oskarżony trudnił się zawodowo

złodziejstwem i m. in. skradł mięso i wy-

Krćtki referat o znaczeniu pówstn wy­
głosił dh. Piękny, po czym zakończono ze­
branie odśpiewaniem ,,Boże coś Polskę”.
Wieczorem odbył się bal maskowy, który
wykazał, że Sokół nietylko umie pracować,
lecz i dać swym gościom i sympatykom mi­
łą rozrywkę.

ŚWIECIE. (t) Kino Astoria: ,,Marnotraw­
na córka".

— Najbliższe posiedzenie rady miejskiej
w sobotę 28 bm. dokona wyboru nowych
członków zarządu miejskiego.

— Rezerwiści pow. świeckiego odbyli ub.
niedzieli strzelanie na strzelnicy w Dzikach

pod Świeciem. Po strzelaniu odbył się
wspólny obiad żołnierski w koszarach. Po

południu wysłuchali rezerwiści ciekawego
wykładu o powstaniu styczniowym.

— Złote gody obchodzili ub. niedzieli
małżonkowie Józef i Józefina z Piotrow­
skich Kotowscy, zamieszkali w Udzierzu.
Jubilatom ,,Szczęść Boże!"

CHEŁMNO. (Im) Kino Apollo: ,,Toni z

Wiednia”.
— 19 rocznica wkroczenia wojsk polskich

do Chełmna przypadająca na dzień 22 bm.

przeszła u nas w tym roku niestety bez
echa. Nawet flag o barwach narodowych
nie wywieszono. Przede wszystkim dziwić
się należy, że miarodajne czynniki nie do­
pilnowały, aby uczcić rocznicę chociażby
tylko akademią patriotyczną.

(im) Tow. gimn. ,,Sokół” u-

rządziło wspólny obchód wigilijny. Obchód
ten odbył się w czwartek 19 bm. w sali stra­
ży pożarnej, w obecności kapelana ,,Sokola”
chełmińskiego ks. dziekana Żyndy, człon­
ków honorowych Wendorffa i Kamińskie-

go oraz członków. Zagaił ruchliwy prezes
tow. p. por. rez. Tad. Odrowski, witając
wszystkich przybyłych gromkim ,,Czołem!”
Po dokonaniu obrzędu kolędowego, ks. dzie­
kan Żynda wygłosił przemówienie, charak­
teryzujące zasługi ,,Sokoła” dla dobra ko­
ścioła i państwa. Następnie dzielono się o-

platkiem, po czym przy dźwiękach orkie­
stry odśpiewano kolędy. Wesołym skeczem
i deklamacjami, wygłoszonymi przez dziat­
wę sokolą i smaczną kawą zakończono o-

ficjalną część obchodu. Z kolei rozpoczęły
się tańce towarzyskie.

- Projekt założenia szkoły muzycznej w

Chełmnie przybiera obecnie realne kształty.
Wszyscy zainteresowani tą kulturalno­
muzyczną instytucją, zechcą łaskawie zgło­
sić się w charakterze czynnych członków
do pp. prezesa oddz. Tow. Muz. mgr. For-

manowicza, zam w Chełmnie przy pl. Mar­
szałka Piłsudskiego wzgl. sekretarza Ka­
weckiego, zam. przy Rynku.

— W środę, dnia 1 lutego br. odbędzie
się w salach podoficerskiego kasyna garni­
zonowego (Dwór Chełmiński) doroczna za­
bawa karnawałowa na cele oświatowe w

woj’sku. Uprasza się wszystkich wypróbo­
wanych przyjaciół, do których zaproszenia
na zabawę dotarły, aby raczyli co rychłej
zgłosić adresy osób z najbliższego swego o-

toczenia, ewentualn’ie pominiętych nie z

winy zarządu Polskiego Białego Krzyża, Za­
proszenia dodatkowe wydaje zarząd codzien­
nie (adres: Chełmno, Rynek 9, tel. 77).

TUCHOLA, (fm) Staraniem komisji kul­
turalno-oświatowej naszego miasta zorgani­
zowane zostały wykłady popularne. Inaugu­
racyjny wykład odbył się 22 bm. w auli

gimnazjum i liceum. Na temat: ,,Misja
współczesnego katolika” przemawiał p. mac .

Smoczyński z Bydgoszczy.
— Piękną uroczystość łamania się opłat­

kiem urządziło koło Zw. Rezerwistów w Tu­
choli. Przy oświetlonej choince w świetli­
cy O._N, kolędę odprawił ks. dr Kreft, po
czyni przemawiał sta,r. Ornass i prezes Ja-

nyga. Referat wygłosił prezes pow. kpt
Nerski.

- W Lubiewicach gm. Bysław stwier­
dzono podejrzenia wścieklizny u psa p. Sta­
nisława Webera. Całą gminę Byslaw uzna­
no za zagrożoną.

— Rodzicom i opiekunom zwracamy u-

wagę, że zamieszkali na terenie miasta Tu­
choli winni w terminie do 15 lutego br.

zgłosić w ratuszu dzieci umysłowo chore i

fizycznie ułomne, które ukończą do 15 sierp­
nia siódmy rok życia.

— Pod przewodnictwem p. Edm. Jankow­
skiego odbyło się w lokalu p. Schulzowej
walne zebranie Tow. Młodzieży Kupieckiej.
Jednominutowym milczeniem uczczono pa­
mięć śp. Romana Dmowskiego. Po sprawo­
zdaniu komisji rewizyjnej udzielono zarzą­
dowi absolutorium. Nowy zarząd wybrano
w składzie pp.: Fr. Mechłiński - prezes, Jan
Szmelter - wiceprezes, Józef Jaworski - se­
kretarz, Edm. Grzona - zast., Cecylia By­
kowska - skarbniczka, Wanda Kurlandtów-
na i Gracjan Porożyński - członkowie za­
rządu, Edm. Dablke, Piotr Majka i Fr. Zy -

wert - komisja rewizyjna. W wolnych gło­
sach tegoroczny bal maskowy uchwalono u-

rządzić 1 lutego w salach hotelu ,,Du Nord”.

STAROGARD, (jw) W sali p. Wojciesza­
ka ounyia się uroczystość gwiazdkowa dla
dzieci członków Koła Związku Weteranów.
Po przemówieniu prezesa p. Grzonki i od­
śpiewaniu kolęd obdarowano 117 dzieci.
Wieczorem odbyło się przedstawienie ama­
torskie.
- Sąd okręg, skazał Franciszka Muszew-

skiego ze Zblewa za sfałszowanie dokumen­
tu na 9 miesięcy więzienia z zawieszeniem
na 3 lata.

- W Skórczu odbyło się walne zebranie
Kat. Stów. Młodzieży żeńskiej pod przew.
ks. asyst. Dama. Skład zarządu pozostał
bez zmian.

— Mieszkańcy wsi Osieczno (pow. Staro­
gard) przyjęli z zadowoleniem wiadomość
o otwarciu biblioteki T. C. L. Biblioteka
mieści się w szkole powszechnej i została
otwarta przez kier, szkoły p. Kostucha w

obecności ks. prób. Czaplińskiego.
WEJHEROWO, (ap) KSMŻ pod przewód

nictwem W. Kłiczykowskiej odbyło walne
zebranie, na którym wybrano nast. nowy za­
rząd: Grubówna H. prezeska, Wiconówna M.
zast., Kreftówna J. sekr., Rybandtówna L.

skarbniczka, Galaszewska nacz., Felstanów-
na, Haweltówna i Bujanka sztandarowe,
Bogdańska, Kliczykowska i Studzińska ko­
misja rewizyjna.

KONARZYNY, pow. ko§clerskL W rzece

pod Konarzynami utonął umysłowo upośle­
dzony Góra,

Przedstawicielstwo ,,Dziennika Bydgo­
skiego” mieści się przy ul. Toruńskiej 22,
tel. 1294, Biuro czynne od godz. 8—18 .

T. C . L. Biblioteka i Czytelnia (ul. Legio­
nów 28) otwarta od godz. 11—12 i 1719

(w soboty ty!ko do godz. 18).
Pogotowie pożarnicze tel. 11-11.

Apteka pod Łabędziem, Rynek, tel. 1242 .

REPERTUAR KIN:

Apollo: ,,Alarm w Pekinie”.

Gryf: ,,Życie za honor”.
Orzeł: ,,bziki Zachód" i ,,Ostatni Mohi­

kanin".
— Podziękowanie. Zarząd Tow. Opieki

nad szkołą specjalną w Grudziądzu składa
serdeczne ,,Bóg zapłać” wszystkim ofiaro­
dawcom, którzy umożliwili towarzystwu u-

rządzenie pięknej uroczystości gwiazdkowej
w szkole specjalnej i obdarowanie 135 bied­
nych, nieszczęśliwych dzieci pod ,,Bożym
drzewkiem”.

— Nieuczciwa sublokatorka. Zamieszka­
ła u Marii Dąbek (Paderewskiego 18b) w

charakterze sublokatorki niej. Zofia Pozor-

ska, wyprowadzając się z mieszkania, za­
brała ,,na pamiątkę” różną garderobę, obu­
wie i bieliznę wartości około 90 zł. Wła­
ścicielka mieszkania zgłosiła kradzież po­
licji.

— Syn — złodziejem. Jan Piórkowski,
zam. przy ul. św. Wojciecha 18, nie docze­
kał się pociechy ze syna swego Feliksa.
Młodzieniec ten skradł ojcu wóz i szory,
ogólnej wartości 380 zł. Zawiadomiona o

brzydkim postępku syna policja zajmie się
niewątpliwie bliżej jego osobą i zmusi do

odda,nia skradzionych rzeczy.
— Złodzieje na strychu. W nocy z

czwartku na piątek włamali się na strych
Gertrudy Olszewskiej (Bracka 9) jacyś zło­
dzieje, którzy skradli znajdującą się tam

bieliznę i garderobę, rower damski i waliz­
kę ogólnej wartości 200 zł.

— Akcja dożywiania. G O . ,,Caritas”
wydaje obecnie przeciętnie 1000 obiadów
dziennie, które otrzymują wyłącznie bezro­
botni, płacąc za porcję 5 wzgl. 10 gr (w
świetlicy). Koszt własny porcji wynosi 15
do 16 gr. Akcja dożywiania jest wielkim

dobrodziejstwem da licznych rzesz bezro­
botnych i winna być kontynuowana przy
pomocy władz i społeczeństwa do końca

zimy.










